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iśmy informacje i zdjęcia z 
Filmów Polskich, który odbył 
się w Medanie i innych  miejscowo- 
ściach Sumatry (Indonezja). 
Demonstrowano następujące filmy fa- 
„Popiół i diament", „Ewa chce 
jolorowe pończochy”, „Mąż swo- 


W FILMIE e 


jej żony” i „Kani 
żowe: „Suita polska”, „Baloniki”, „Ka- 
ruzela iowicka”, „Kożioleczek”, „Wesele 
na Bukowinie”, ”„Pojedynek profesora 
Filutka”, „Eseje”, '„Sląsk” i „Niezwykła 
podróż”. 

Podczas festiwalu, który cieszył się du- 
żym zainteresowaniem, nasze flimy obej- 
rzało około 40 tysięcy widzów, W ki- 
nach zorganizowano wystawę polskiego 
plakatu filmowego oraz wystawę zdjęć 
obrazujących różne dziedziny życia w 
Polsce. 


oraz krótkometr: 


Festiwal Filmów Oświatowych 
w Gdańsku 


W dniach 13 i 14 grudnia odbył się w Gdańsku Festiwal Filmów Oświatowych, 
zorganizowany z inicjatywy tamtejszego Kuratorium Okręgu Szkożnego oraz Cen- 
trali Rozpowszechniania Filmów Oświatowych FILMOS. Na program festiwalu złoży- 
ły się fiimy oświatowe z dziedziny historii, biologii, geografii, fizyki. chemii, a także 


asza rozmowa odbywa się 
N w ostatnich dniach roku, 

ma więc trochę chara- 
kter podsumowania: całorocz- 
nej pracy, a zarazem określa 
reżyserskie plany na przysz: 
łość. 


— W tym roku — mówi reż. 
Bogusław Rybczyński — zreali- 
zowałem w Wytwórni Fiumów 


WCZORAJ 
IDZIŚ 
W FILMIE 


Dokumentalnych tylko dwa 
filmy: „Pierwsze pokolenie” 
(razem z Krystyną Gryczelow- 
ską) — o nutnikach huty 
„Warszawa” i „Zaporę” — 
film o ludziach, którzy opusz- 
czają wsie nad Sołą, miejsce 
budowy wielkiej zapory. 

— znalazł się pan w skła- 
dzie tzw. „Komitetu akcji 
dwudziestolecia" w WFD. Czy 
zamierza pan także osobiście 
realizować filmy związane z 
tą rocznicą? 

— Mam zatwierdzony temat 
pod tymczasowym tytułem 
„Cmentarze radzieckie". Wy- 
daje mi się, że winniśmy po- 
święcić jakiś film sześćciuset 


sz 


tysiącom poległym w Polsce 
żołnierzom radzieckim. 

Niedawno też wpadłem na 
pewien pomyst. W naszych ftl- 
mach poświęconych Dwudzie- 


Spotkania 
i rozmówki 


stoleciu będziemy mówić tyl- 
ko o Polsce. A przecież ma- 
my w archiwum bardzo wie- 
le pasjonujących materiałów 
z całego świata. Chciatóym 
więc zrealizować film mon- 
tażowy, przedstawiający tnte- 
resująco główne przemiany, 
jakie zaszły na świecie pod- 
czas tych lat. 

Poza problematyką Dwudzie- 
stolecia, interesuje mnie jesz- 
cze jeden temat o niemałej 
wadze społecznej. Razem z 
Markiem Nowakowskim przy- 
gotowujemy scenariusz filmu 
pt. „Dojeżdża 120 tysięcy". Bę- 
dzie to film interwencyjny, 
przeciwstawiający się antyeko- 
nomicznemu t antysocjalnemu 
zjawisku, jaktm jest wzrasta- 
jąca wciąż ilość iudzi dojeż- 
dżających do pracy w War- 
szawie — nieraz z dalekich 
okolic. w Jilmie tym pragnę 
przedstawić pewne możliwe 
rozwiązania tego problemu. 


Rozmawiała: E. S-W. 


— z zakresu wychowania morskiego, Festiwal |:ostał poprzedzony referatem dr E. Fle- 


minga pt. „Funkcje dydaktyczno-oświatowe filmu oświatowego 


„Lolek i Bolek” w TV 


„Lolek i Bolek” — to tytuł serit filmów produkowanych 
dla telewizji w Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Biatej. 
Zrealizowano na razie trzy tytuły: „Kusza” W. Nehrabeckiego, 
„Yetl” L. Lorka i „krzyżowane szpady” W. Wajsera. Na ukoń- 
czeniu znajdują się następne cztery filmy: „Dzielni kowboj 
St. Dulza, „Indiańskie trofeum" A, Ledwiga, „Corrida L. Mar- 
szałka 1 „Pogromcy zwierząt” E. Wątora. Trwają też prace 
nad pozostałymi filmami tej telewizyjnej serii: „Robinson Cru- 
z0e” St. Dillza, „Kosmonauci” L, Lorki ról puszczy” A. Le- 
dwiga, „Korsarze” L. Marszałka, „Olimpijczyk W. Wajsera 
ł „Mali kolarze” W. Nehrebeckiego. 

Ta sama wytwórnia przygotowuje następną serię telewizyjną 
pt. „Przygody Błękitnego Rycerza" (scenariusze: L. Mech, WI. 
Nehrebęcki i L. Lorek). Do końca bieżącego roku ukończony 
zostanie pierwszy fłlm z tej serit pt. „Romantyczna przygoda” 
reż. L. Marszałka. 0 


Ciekawe poranki w Lublinie 


W kinie „Wyzwolenie” w Lublinie, z inicjatywy jego kierow- 
nika — Józefa Strachoty, organizowane są ciekawe niedzielne 
poranki filmowe dla dzieci, które — obok filmów dziecięcych 
— obejmują atrakcyjnie prowadzoną zgaduj-zgadulę, związaną 
tematycznie z oglądanymi filmami. Ideą przewodnią poranków 
jest: bawiąc — uczyć i wychowywać. Obok zgaduj-zgaduli, słu- 
żą temu rysunki, w których dzieci przedstawiają to, co ich 
w filmie najbardziej zainteresowało. Widocznym rezultatem 
jest wzrost frekwencji na porankach. 

Inicjatywa ta zasługuje na poparcie, tym bardziej że — jak 
dotychczas — wszelkie apele o wprowadzenie fllmu do szkół 
dają raczej mierny rezultat. 


Niektóre sceny fllmu reż. Antoniego Bohdziewicza „Jak to się 
robi* realizowano także w Sali Kongresowej w' Warszawie 


„Statek odplywa o świcie”. Ra- 
dziecki film psychologiczny: przeży- 
cia młodego marynarza w czasie rej- 
su na Oceanie Lodowatym. Adap- 


tacja znanej w Polsce powieści 
Wiktora Konieckiego. Grają: Anatol 
Azo, tleiena Dobronrawowa, Siergiej 
Płotnikow. Reżyserowali: Budzimir 
Mietalnikow i Grigorij Aronow. 

„O czymś innym". Głośny film 
czechosłowacki, nagrodzony Grand 
Prix na tegorocznym festiwalu w 
Mannhcim. Historia dwu kobiet u- 
trzymena w stylu zbliżonym do 
amerykańskich filmów „szkoły nowo- 
jorskiej” (patrz FILM, nr 3). Autor- 
ką filmu jest Vera Chytilova („Su- 
it”, „Worek pcheł”). W rolach głów- 
nych: Vera Uzelacova, Jiri Kodet i 
Eva Bosakova. 

„Tajemnicza wyspa”. Angielska 
adaptacja powieści Juliusza Verne'a, 
zrealizowana przez Cy Endfielda. w 
rolach glównych: Michael Craig. 
loan Greenwood, Michael Callan i 
Gary Merrilk. 

wNie zabijaj”. Film  antywojen- 
ny, zrealizowany w Jugosławii przez 
reżysera francuskiego Claude'a 
Autant-Lara. Opowieść 0  niemiec- 
kim przestępcy wojennym i 'fran- 
cuskim pacyfiście, który nie chce 
służyć w wojsku; ich losy są pre- 
teksiem do krytyki prawa wojenne- 
go. W rolach głównych: Laurent 
Terzietf, Horst Frank | Suzanne 
Filon. 

w„Kodyn”. Film psychologiczny, zre- 
alizowany przez Francuza Henri 
Colpiego („Tak długa nieobecność”) 
w Rumunii. Historia przyjaźni małe- 
go chłopca i potężnego mężczyzny. 
Adaptacja znanej w Polsce powieści 
Panait Instrati. Grają: Alexandra 
Platon, Francoise Brion, Germaine 
Kerjean, Nelly Borgeaud i Maurie 
Sarfati. 

„Posada”. Film _ psychologiczno- 
obyczajowy o mediolańskim chłopcu, 
który chce zrobić karierę urzędni- 
czą. Reżyserował Ermano Olmi. W 
rolach głównyc! Łoredana Detto i 
Sandro Panze 


Nowy film 
JANUSZA 
MORGENSTERNA 


Reż. Janusz Morgen- 
stern przystąpił do zdjęć 
flimu o tematyce spo- 
łecznej pt. „Życie raz 


go. Operatorem jest Je- 
rzy Wójcik. Początko- 
wo ekipa przebywała w 


Piotrkowie  Trybunal- 
skim, obecnie kontynu- 
uje zdjęcia w Łodzi. 

Na zdjęciach: wyżej — 
główni bohaterowie fll- 
mu, Ewa Wiśniewska | 
Tadeusz Łomnicki w 
jednej ze scen realizo- 
wanych w_ Piotrkowie; 
obok — Ewa Wiśniew- 
ska 1 Edmund . Fetting. 


„CIEMNOGRÓD” 
powstaje w „Czołówce” 


Znany poemat Konstantego Iidefonsa Gałczyń- 
skiego „Chryzostoma Bulwiecia podróż do Ciem- 
nogrodu* posłużył twórcom Wytwórni Filmowej 
WP „Czołówka” do realizacji filmu opartego: na 
tym "utworze. Film. zatytułowany „Ciemnogród” 
reżyseruje Konrad Nałęcki, autorem zdjęć just 
Stefan Matyjaszkiewic> 


. 


iLMY, 0 KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


MILCZENIE 


ilmy Ingmara Bergmana — to rozpra- 
wy o ludzkim niepokoju. Dwa poprzed- 
nie — „Jak w zwierciadle” i „Goście 
Wieczerzy Pańskiej” — niema] obsesyj- 
nie drążyły dramat ludzi poszukujących 
Boga. Dramat prowadził nieuchronnie do 
zwątpienia; Bergman zostawiał swych boha- 
terów — rozdartych, bezradnych. samotnych. 


Entuzjaści twórczości Bergmana zadawali 
sobie często pytanie, czy reżyser potrafi wyjść 
poza kolejne warianty swego wielkiego dys- 
kursu o wierze — wyjść zarówno w sensie 
lilozoficznym, jak i filmowym? Ściszenie, 
ograniczenie  Bergmanowskiej poetyki w 
„Gościach Wieczerzy Pańskiej” do fotogra- 
ficznych studiów zbliżeń bohaterów, spowia- 
dających się ze swych rozterek i daremnie 
peszukujących odpowiedzi na dręczące ich 
pytania — zdawało się prowadzić do nazbyt 
wysublimowanej ascezy środków plastycz- 
nych. 


Nowy film Bergmana „Milczenie” nie tyl- 
ko rozwiał wszystkie niepokoje, lecz wy- 
wołał wrzenie. Bergman powiedział nowe 
słowo! Krytycy szwedzcy uznali, że reżyse- 
rem trzeba zająć się na nowo, 


W jakim kierunku uczynił Bergman swój 
następny krok? Filozoficznie „Milczenie* zda- 
je się nawiązywać do konkluzji, którą artysta 
zamknął film „Jak w zwierciadle”. Nie ma 
Boga poza człowiekiem, Bóg jest tylko częścią 
natury ludzkiej: obłąkana dziewczyna dojrzy 
go w pająku, inni znajdą go w miłości — uczu- 
ciu właściwym tylko istotom ludzkim. I Berg- 
man każe bohaterom „Milczenia” wyruszyć 
na poszukiwanie miłości, najzwyklejszej, 
chwilami najbardziej cielesnej. Tak więc 
metafizyczna, fideistyczna płaszczyzna Berg- 
manowskiego dyskursu o naturze ludzkiej 

*konkretyzuje się, materializuje, rozszerza o 
całą sumę doznań psychofizycznych, bez 
których miłość nie istnieje i wśród których 
właśnie pragną odnaleźć siebie bohaterowie 
filmu. Ę, 


Oto treść „Milczenia”. Do Jugosławii przy- 
jeżdżają ze Szwecji na urlop dwie. siostry, 
młodsza z nich ma_ dziesięcioletniego syna. 
(Bergman twierdzi, że kraj, w którym toczy 


SRODKI PRZEKAZU 
CZY AUTONOMICZNE 
DZIEDZINY SZTUKI? 


Chodzi, oczywiście, o radio, film 
i telewizję. Ten wielakrotnie 
omawiany problem podejmuje Je- 
rzy Adamski w kwartalniku 
KULTURA I SPOŁECZEŃSTWO 


się akcja, nie ma tu znaczenia — chodziło 
mu jedynie o to, by wyobcować obie Szwed- 
ki z ich dawnego środowiska, a jednocześnie 
odgrodzić od nowego otoczenia barierą ję- 
zykową — co z kolei ma swe konsekwencje 
w prowadzeniu narracji przede wszystkim 
przy pomocy obrazu). Widz odgaduje łatwo, 
że obie kobiety łączy ze sobą coś więcej niż 
zwykłe przywiązanie i że ich intymny sto- 
sunek uległ zachwianiu. W młodszej z sióstr 
(Gunnel Lindblom), matce chłopca, budzi się 
na nowo normalna kobieta — jest spragnio- 
na zwykłego, pełnego uczucia. Zdaje sobie 
z tego sprawę, obserwując przypadkowo grę 
miłosną jakiejś pary kochanków. Bohaterka 


ragrid Thulin — odtwórczyni jednej z głównych ról 
'edzkim „Milczenie* reż. Ingmara Bergmana 


w filmie szw 


stopniowo nawiązuje stosunek z mężczyzną, 
który ją zafascynował. Ich romansowi towa- 
rzyszy całkowite milczenie. Świadkiem mi- 
łosnego stosunku obojga jest starsza siostra 
(Ingrid Thulin), która przeżywa gwałtowny 
wstrząs, popada w depresję, jest bliska 
śmierci. Młodsza siostra, okrutna w swej 
obojętności, pozostawia chorą samą i wraca 
z synkiem do Szwecji. 


Szczerość i naturalność, z jaką reżyser po- 
traktował ten bardzo drażliwy, a jednocześ- 


głosy i głosy 


nie przejmujący temat, zwłaszcza zaś sceny 
erotyczne — wywołała, jak już pisaliśmy, 
sprzeciwy ze strony niektórych krytyków 
szwedzkich, Cenzura zaś oświadczyła, że jej 
obowiązkiem jest ochrona widowisk przed 
trywialnością i pornografią, a nie przf 
dziełem sztuki. Sam Bergman zresztą z4e- 
cydował, że fotosy ukazujące drastyc 4.7 
sceny nie będą wystawiane ani reproduAo- 
wane, gdyż w oderwaniu od kontekstu filmu 
tracą one swój sens artystyczny i nabiera- 
ją pospolitego charakteru. 

Wśród wykonawców krytycy stawiają na 
pierwszym miejscu Ingrid Thulin, twierdząc, 
że stworzyła ona „najbardziej wstrząsający 
z portretów kobiecych, jakie dotychczas 
oglądaliśmy na ekranie”. 

„Milczenie” to jeden ż największych fil- 
mów Bergmana — pisze Idestam Alqvist w 
„Stockholms Tidningen". — Ukazuje się on 
nam znów jako wielki artysta, całkowicie, 
bez reszty wierny prawdzie, zwłaszcza wów 


czas, gdy wzburzony i przejęty zadaje py- 
tanie: dlaczego dla wielu ludzi życie jest 
tak trudne i skomplikowane, dlaczego nie są 
w stanie znaleźć zadowolenia i spokoju? — 
Filmu takiego jak „Milczenie” jeszcze nie 


„Oto kolejny rozdział wielkiej rozprawy, 
jaką o naturze ludzkiej prowadzą od wie- 
ków najwięksi myśliciele i artyści" — koń- 
czy swą recenzję inny krytyk. Z. P. 


akcji: katolicka Wielkanoc. Ko- 
mentarz: zwięzły, bardzo mocny, 
zestawiony głównie z niemieckich 
meldunków i wojskowych rozka- 
zów dziennych — uzupełnionych 
krótkimi zapiskami mieszkańców 
getla, którzy opisują walkę wew- 
nątrz murów ze służbą porządko- 


(nr 3/63), zastanawiając się nad 
rolą techniki w sztuce. 


Zdaniem Adamskiego — radio, 
podobnie jak wynalazek druku, 
nie zmieniło „tworzywa” literatury 
mówionej, którą autor odróżnia 
od literatury pisanej. Tworzywem 
pierwszej jest „słowo jako dźwięk 
znaczący”, zaś tworzywem dru- 
giej — „słowo jako znak graficz- 

". Dla radia pozostaje tworzy- 
„słowo jako dźwięk zna- 
czący”, tak jak dźwięki stanowią 
tworzywo muzyki radiowej, któ- 
rej chyba mikt za autonomiczną 
sztukę nie uważa. 


„Z naszego punktu widzeni 
pisze Adamski — radio jest tyl- 
ko i wyłącznie środkiem publi- 
kacji, a nie nową dziedziną sztu- 
ki (..) Podobnie jak radio mus 
my również potraktować telewi 
zię. Ten wynalazek także nie dał 
szluce nowego tworzywa. Jest je- 


dynie środkiem publikacji filmu, 
Wszystko jedno czy odtwarzane- 
go z taśmy, czy też komponowa- 
nego »na żywo« przed kamerami 
w studio albo przez kamery, czyli 
przez reżysera i operatora w ple- 
nerze. Tak jak radio w stosun- 
ku do literatury, tak i telewizja 
w stosunku do filmu nie jest od- 
krycjem czy stworzeniem nowej 
sztuki”. 

Inaczej rzecz się ma z filmem. 
njeśli uznamy — powiada autor 
— że wynalazek pisma ukształto- 
wał nowe tworzywo sztuki — sło- 
wo jako znak graficzny — to wy- 
padnie nam przyzna 
Okazał 
doniosiym. Także i on wykształ- 
cił nowe tworzywo: spektakl ru- 
chomy pośredni” (to znaczy do- 
stępny widzowi za -pośrednictwem 
zapisu na taśmie filmowej lub na 
ekranie telewizora w odróżnieniu 
od teatru, którego tworzywem 


jest według terminologii Adam- 
„spektaki ruchomy bez- 


PROGRAM — EKSPLOZJA 


Tak określił hamburski dziennik 
DIE WELT polski zestaw filmów 
dokumentalnych na tegorocznym 
VI festiwalu filmów krótkometra- 
źowych w Lipsku. Najlepsze pro- 
gramy krajowe — zdaniem DIE 
WELT — przedstawiły na festi- 
walu Polska i Anglia. 

„Mistrzowski, doskonały film 
dokumentalny — pisze sprawo- 
zdawca pisma, Anneliese de Haas 
— nadszedł z Polski. Nazywa się 
»Requiem dla pięciuset tysięcy. 
Reżyser; Jerzy Bossak. Przedsta- 
wia powstanie w warszawskim 
getcie. Zmontowano go z materia- 
łów pochodzących z niemieckich 
materiałów archiwalnych. Muzy- 
ka: Liszt, Hfndel, Mozart. Czas 


wą, z hierarchią klasową, z gło- 
dem i beznadzieją. W tym utwo- 
rze obraz, montaż, muzyka i 
tekst są jednej rangi, jednakowo 
klarowne 1 artystycznie tak zdys- 
cyplinowane, że film wszystkimi 
możliwymi środkami wyrazu 
wdraża się gięboko w pamięć wi- 
dza”. 

„Bardzo cierpki, bardzo gorzki 
lilm — doprowadzający wymogi 
cinóćma-vćriić do granic ostatecz- 
nych — to »Żródłc« Tadeusza Ja- 
worskiegi 


Autorka dokładnie podaje treść 


„Źródła”, zgłaszając  powściągli- 
wie swoje zastrzeżenia co do mo- 
źliwości tąk szybkiej zgody mię- 
dzy skłóconymi o wodę miesz- 
kańcami wsi. 


i Kappa 


Proces 


Rolę Oskara Wilde'a gra Peter Finch (w środku) 


zeroka publiczność zapozna się za po- 
średnictwem filmu pt. „Proces Oska- 
ra Wilde'a” z osobą pisarza, o którym 
słyszała coś nie coś, że był Anglikiem, 
mistrzem paradoksu i homoseksuali- 
stą. Film potwierdzi tę opinię, nie do- 
dając nic nowego. 

Potwierdzi się także powszechna opinia 
© Anglikach. Naród ten zaczyna każdą roz- 
mowę od sporej szklanki whisky, a każde 
zdanie — od „sądzę, że”, lub „mam nadzie- 
ję, że” (film wyświetlany jest w polskiej 


ANDRZEJ 


KIJOWSKI 


wersji językowej!). Postać artysty, przedsta- 
wiona w tym filmie, zgadza się z wyobra- 
żaniem. które ma na temat tego zjawiska 
człowiek, co swą wiedzę o kulturze czerpie 
z ilustrowanych magazynów oraz niedziel- 
nych dodatków do gazet. Estetyzm Wilde'a 
zostai tu przerobiony na frazes estetyczny, 
jego programowa ekscentryczność — na pła- 
skie kabotyństwo, jego twórczość jest zapre- 
zentowana kilkoma straszliwymi zdaniami, 
które u kogoś obdarzonego niezepsutym 
smakiem mogą wywołać na całe życie uraz 
do autora „Portretu Doriana Greya". Poglą- 
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M 
dy tzw. przeciętnego widza zostaną zachwia- 
ne poważnie tylko w jednym punkcie, mia- 
nowicie w sprawie homoseksualizmu. Jeśli 
dotąd widz ów myślał, że pederaści to zbo- 


czeńcy i świntuchy — po obejrzeniu tego 
filmu pograży się w niepewności. 


Film mianowicie usiłuje przedstawić Wil- 
de'a jako człowieka głęboko moralnego, i to 
moralnego dokładnie według zasad moral- 
ności wiktoriańskiej. Oglądamy Wilde'a w 
roli zacnego ojca rodziny, opowiadającego 
bajki synom. Wilde rzeczywiście był taki w 
pewnym okresie swego życia, kiedy prawie 
nie pisał, a redagował tylko pismo dla ko- 
biet. Przyjął wówczas zupełnie filistersi 
styl życia, afiszował się ze swoją popraw- 
nością, pórzucił nawet swój słynny kostium 
dandysa. Manifestował w ten sposób urazę 
do świata, który nie przyjął jego wczesnych 
utworów. Filisterstwo było jednym z jego 
kostiumów, który rychło (około roku 1880) 
źrzucił, aby znów pokazać się w nowej roli. 
Rzuca wówczas wyzwanie społeczeństwu; za- 
równo przez treść swych utworów, w kt 
rych głosił niepodporządkowanie ' artysty 
wszelkim rygorom społecznym, wyższość j 
go i władzę, jak i przez styl swego życi: 
którego ekscesy i ekstrawagancje dowieść 
miały, iż artysta rządzi się inną, własną mo- 
Jedno jest prawo, któremu arty- 
jeden obowiązek, który ma do 
rozwinąć w pełni swą osobo- 
tko uczynić, aby pełniejsza była 
bardziej fascynująca i bardziej niezwykła. 
Wszystkie środki prowadzące do tego celu 


są dobre; sądzić artystę wedle powszechnie 
obowiązującej moralności, znaczy to samo, 
co oceniać dzieło sztuki z punktu widzenia 
jego społecznej użyteczności. Jedno i drugie 
jest dla Wilde'a nonsensem. Toteż drażnił mo- 
ralność społeczną, prowokował społeczeństwo 
do tej próby sił, do jakiej doszło w końcu 
podczas słynnego procesu. Robił wszystko, 
aby jego przyjaźń z młodym lordem Doug- 
la: była skandalem, utrzymywał rzeczy- 
e stosunki z ciemnymi figurami z prze- 
stępczego świata, nie krył się z tym wcale. 
Uważał, że skandalizuje za mało jeszcze: 
„Przyczyną mojej ruiny — pisał — sjało się 
nie to, że byłem za wielkim indywidualistą, 
lecz za małym. Haniebnym, niewybaczal- 
nym, godnym wiecznej pogardy czynem me- 
go życia było to, żem się poniżył do apelo- 
wania do społeczeństwa, aby udzieliło mi 
pomocy i opieki. Nie zrobić tego, byłoby 

z punktu widzenia indywidualizmu dość nie- 
zręczne, ale czym usprawiedliwić to, że się 
to uczyniło? Oczywiście, skoro raz poruszy- 
łem siły społeczeństwa, odwróciło się ono 
przeciwko ninie i rzekło: »Jakże to! cały 
czas żył pan gwałcąc moje prawa, a teraz 
żąda pan opieki tych praw! Będą one wobec 
pana ściśle zastosowane. Będzie pan zmuszo- 
ny poddać się prawom, na które się pan po- 
wołału. Dlatego jestem w więzieniu”. 
(Z dziennika więziennego pt. „De  profun- 
di 


Wilde nie jest więc ofiarą społeczeństwa, 
lecz samego sie! jest ofiarą swych we- 
wnętrznych sprzeczności, wewnętrznej walki, 
która go spalała, Film ukazał jego historię 
akurat odwrotnie. Można zrozumieć z niego, 
że w życiu Wilde'a nie było nic dziwaczne- 
go poza zielonym goździkiem w klapie, a w 
jego postawie społecznej nie specjalnie wy- 
zywającego — poza impertynencjami wy- 
glaszanymi pod adresem publiczności. Wzię- 
to mu za złe czystą przyjaźń z młodym 
chłopcem, a mściwy lord zmontował przeciw 
niemu fałszywe oskarżenie. Nic dziwnego 
więc, że biedny Wilde płacze. Społeczeństwo 
nie zrozumiało, że w gruncie rzeczy nie róż- 
ni się niczym od innych ludzi. 


Przypuszczam, że Wilde płakałby jeszcze 
bardziej gorzko, gdyby ten film zobaczył, 
i traktowałby go jako dalszy ciąg zniesła- 
wienia. Powiedziałby nawet, że teraz dopiero 
jego wrogowie ugodzili go celnie: gdy mu 
mówili, że jest łajdakiem — cieszył się tyl- 
ko, ponieważ o taką opinię zabiegał, gdy 
mu jednak mówią, że jest sentymentalnym 
poczciwcem, rozpacza, ponieważ w ten spo- 
sób dopiero zostaje intelektualnie unicest- 
wiony. Czego nie dokonał stary lord Doug- 
las i sąd królowej Wiktorii, tego dokonał 
kolorowy film reżysera Ken Hughesa z Pe- 
terem Finchem w roli głównej. 


Lorda Douglasa (z prawej) odtwarza John 


Fraser, a jego ojca — Lionel Jeffries 
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elefon towarzyski” — 

w reżyserii Michaela 

Gordona jest — jak 

głosi reklama — 
„bezpretensjonalną  kome- 
dią salonowo-towarzyską”, 
nakręconą według starych 
wzorów, _wypróbowanych 
w Hollywoodzie jeszcze w 
latach trzydziestych. Ame- 
rykanie specjalizowali się 
wtedy w  produkowaniu 
„powiastek dla dzieci”, ty- 
łe że przykrojonych do 
potrzeb ludzi starszych. 
Były to zwykle historyjki 
© przedsiębiorczym Kop- 
ciuszku, który poluje na 
bogatego milionera: reali- 
zowano je sprawnie, obsa- 
dzano z reguły dobrymi 
aktorami, pokazywano zaś 
w nich luksusowe miesz- 
kania, piękne kobiety, uła- 
twione życie; zmieniały się 
tylko drobne, nieistotne 
detale: moda, uczesanie, ty- 
py samochodów. 

„Telefon towarzyski” — 
mimo że pochodzi z roku 
1955 — robi wrażenie ta- 
kiego właśnie filmu z lat 
trzydziestych. Zmiany są 
niewielkie. Nie chodzi już 
© przygody Kopciuszka, ale 
© bajeczkę bardziej nowo- 
czesną — o perypetie pew- 
nego niepoprawnego don- 
żuana, który za swe psoty 
zostaje ukarany przez 
„dzielną Amerykankę" i 
musi się z nią ożenić. Bo- 


haterka, panna Morrow, 
jest — jak przystało na 
postać z bajki — dziew- 


czyną nieskazitelnie cnot- 
liwą. Pracuje co prawda 
w wielkim  przedsiębior= 
stwie, ale na mężczyzn na- 
wet nie spojrzy, Czasem 
tylko pozwala zaprosić się 
na herbatkę, oczywiście do 
kawiarni, gdzie jednak nie 
przebywa dłużej niż do go- 
dziny 18-tej. Na swoje nie- 
szczęście jednak panna 
Morrow dzierżawi wspólny 
telefon x pewnym kompo- 
zytorem o bardzo  podej- 
rzanej reputacji. Młody 
człowiek przepada za dzie- 
wczętami, Nie jesteśmy 


wprawdzie świadkami jego 
miłosnych przygód, ale do- 
wiadujemy się o _ nich... 
przez telefon. Codziennie 
rano amant dzwoni do 
swych wybranek,  rzępoli 
przy tym na pianinie i wy- 
śpiewuje dziewczynom je- 
dną i tę samą piosenkę. 
Dalszy ciąg filmu — łatwy 
do odgadnięcia. Szczegóły 
są nieważne, byle pamię- 
tać o najważniejszym: 


Bohaterowie „Tetefonu towarzyskiego" 


wszystko musi się dobrze 
ułożyć i zakończyć hucz- 
nym weseliskiem. 

Jest coś niepojętego w 
tym zdumiewającym przy- 
padku stagnacji i anachro- 
nizmu amerykańskiej ko- 
medii. W tym samym Hol- 
lywoodzie zmieniają prze- 
cież swe oblicze tak św. 
te i niewzruszone gatunki 
jak „kryminał” i western. 
Stare, poczciwe powiastki 


detektywistyczne z lat 
trzydziestych _ przekształ- 
ciły się w drapieżne dra- 
maty „czarnej serii”. We- 
stern, od lat, systematycz- 
nie nabiera głębi obyczajo- 
wej, moralnej,  filozoficz- 
nej. A tu proszę: komedia 
obyczajowa nadal jest dzie- 
wicza i niewzruszona, lan- 
suje swoich  landrynko- 
wych bohaterów, luksuso- 
we apartamenty, świat 
błałych telefonów. W tych 
filmach akcja tylko na po- 
zór rozgrywa się w auten- 
tycznych miastach: Nowym 
Jorku, Waszyngtonie. W 
rzeczywistości są to mia- 
sta nieprawdziwe, rodem z 
podręcznego Baedeckera 


dla zagranicznych  tury- 
stów:  czyściutkie ulice, 
schludne domy, pomniki, 


muzea. Poza tą zewnętrzną 
fasadą brak jakiejkolwiek 
prawdy obyczajowej czy 
po prostu — ludzkiej, 

I właściwie dopiero te- 
raz, po obejrzeniu „Telefo- 
nu towarzyskiego”, wszy- 
scy sceptycy mogą ocenić 
wartość „Garsoniery” Billy 
Wildera.  Chwaliło się 


przede wszystkim sprawną 
reżyserię, „populistyczną”, 
ciepłą atmosferę i znako- 
mitą grę pary głównych 


wykonawców: Shirley Mac 
Laine i Jacka Lemmona. 
A tymczasem — chodziło 


tam o kawałek prawdzi- 
wej Ameryki, o rozprawę 
z hollywoodzką mitologią. 
Bohaterka filmu przestała 
być nareszcie cnotliwym 
Kopciuszkiem z bajki, jej 
partner nie utrzymywał się 
ze śpiewania piosenek 
przez telefon, ale pracował 
od rana do wieczora. 
Zdawać się mogło, że 


film Wildera uczyni jakiś 
wyłom w komedii amery- 
kańskiej. 


Tymczasem nic 


Doris Day i Rock Hudsor 


podobnexo. Wszystkie póź- 
niejsze amerykańskie fil- 
my komediowe, wykorzy- 
stujące talent Shirley Mac 
Laine („Dziewczyna z ho- 
telu”, „Jak zdobyć męża”) 
powróciły znowu do daw- 
nych. leciwych schematów. 
Nie _ „Garsoniera”, lecz 
„Telefon towarzyski” pozo- 
stał nadal drogowskazem 
dla hollywoodzkich reżyse- 
rów. 
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„WESELE 


ANDRZEJA WAJDY 


Andrzej Wajda znany jest nie tylko jako reżyser filmowy. Od wielu lat 
interesuje się również teatrem (ostatnio i telewizyjnym). Reżyseruje, a także 


opracowuje scenografię. Jego nazwisko widniało na afiszach takich sztuk jak: 


„kKąpełusz pełen deszczu” Gazzo, 


„Hamiet* 


Szekspira (Teatr Wybrzeża) 


i „Dwoje na huśtawce* Gibsona (warszawskie Ateneum). Ostatnio” reżyse- 


rowal i opracował scenografię „Wescła* Stanisława Wyspiańskiego w kra- 
kowskim Starym Teatrze. Spektaklowi temu poświęcamy poniższy artykul. 


sca poświęca właśnie „Weselu”; 
utwór ten interesował go już od 
dawna. Zastanawiając się nad 
jego inscenizacją, wyraża pogląd, 
że nie można go już dzisiaj wy- 
stawiać tak, jak przed laty, w 0- 
kresie krakowskiej prapremiery, 
„kiedy na widowni siedzieli bo- 
haterowie dramatu”; i zaznacza 
przy tym, że widzi w nim „wi 
cej elementów uniwersalnych niż 
lokalnych”. Z drugiej strony, w 
dalszym ciągu tejże rozmowy, 
Wajda wypowiada się stanow- 
czo przeciwko ingerencji reżyse- 
ra teatralnego w tekst autorski 
„W teatrze... reżyser jest jedy- 
nie tym, który to, co autor na- 


„Wesele”: rekwizyty malarskie, 
umieszczone w kącie izby, przy- 
pominające o artystycznej pro- 
fesji autentycznego Gospodarza 
— Włodzimierza Tetmajera. Ko- 


stiumy pozbawione wszelkiej 
stylizacji: chłopi w autentycz- 
nych strojach weselnych wsi 


krakowskiej; damy „miastowe” 
z rezygnacją prezentują toalety 
ściśle wzorowane na tak grote- 
skowej dla dzisiejszego odczucia 
modzie fin de sićcle'u. Pod tym 
względem więc wszystko zgodne 
z tradycją — i to tradycją wcze- 
snych przedstawień Wyspiań- 
skiego, dziś już raczej nie obser- 
wowaną. 


Między uogólnieniem —_ 


a konkretem 


pektakl „Wesela”, wy. 
stawiony w _krakow- 
skim Starym Teatrze w 


reżyserii i scenografii 
Andrzeja Wajdy, jest 
podwójnie  interesują- 


ko nowa, odmienna od do- 
tychczasowych rozwiązań propo- 
zycja  realizatorska; i zarazem 
jako egzemplifikacja pewnych 


izabejła Olszewska 
Młody) w „Wesełu* reżyserowanym przez Andrzeja Wajdę 


(Panna 


fenomenów z zakresu tzw 


pisał, realizuje, oraz to, co ak- 


chologii twórczości, potwierdze- »torzy proponują lub noszą w so- 


nie reguły, że w tej domenie... 
„Nie ma wyraźnych reguł". 

W rozmowie dotyczącej zaga- 
dnień reżyserii filmowej i tea- 
tralnej (przeprowadzonej przez 
Stanisława Janickiego i zamiesz- 
czonej w książce „Twórcy filmo- 
wi o sobie”), Wajda dużo miej- 


Młoda) i Jerzy Nowak (Pan 


bie, „wydobywa”, Co prawda, 
znając wybitną i bardzo silnie 
zaznaczającą się indywidualność 
artystyczną twórcy „Kanału”, z 
góry można było przypuszczać, 
że ta głoszona przezeń teoria nie 
znajdzie pełnego pokrycia w je- 
go własnej praktyce scenicznej; 
ale — zakładając tu ową konie- 
czną poprawkę — należało ocze- 
kiwać po inscenizacji umiarko- 
wanego uogólnienia w sto- 
sunkyu do oryginału. Odbarwie- 
nie dramatu właśnie z „kolory- 
tu lokalnego”, oczyszczenie go z 
realiów akceptujących jego przy- 
należność do określonego czasu 
i środowiska, maksymalnego u- 
wypuklenia jego warstwy meta- 
forycznej — tym bardziej, jeśli 
pamięta się o gatunku własnej 
poetyki Wajdy i upodobaniach 
tak charakterystycznych dla je- 
£o twórczości filmowej. 


A tymczasem przedstawienie 
mówi coś wręcz odwrotnego. W 
tym wypadku Wajda uległ jak- 
by rozdwojeniu: realizator daje 
wyraźnego prztyczka teoretyko- 
wi. Jego wersja „Wesela” jest 
właśnie jak najbardziej konkret- 
na, operująca szczegółem [okal- 
nym, rozwiązująca  wieloznacz- 
ność symboli według jego klu- 
cza: socjologicznego. Fantastycz- 
na wizja zostaje tu w miarę mo- 
żności ..uziemicna”;  „uogólnie- 
nia” otrzymują ścisłe i rzeczowe 
rodowody. 


Więc najpierw scenografia: re- 
alistyczna i pozbawiona znamion 
wszelkiej umowności, wszelkich 
śladów „metafory plastycznej”, 
tak często spotykanej dziś w na- 
szych teatrach. Izba bronowicka 
w ogólnym zarysie przedstawio- 
na według wskazówek didaska- 
liów; z okienkiem, dwojgiem 
drzwi, z charakterystycznymi re- 
aliami: skrzynia krakowska z 
boku, na ścianie — skrzyżowane 
szable i Matejko (tyle tylko, że 
„Wernyhora” zastąpiony „Stań- 
czykiem”). Nie ma wprawdzie o- 
brazów świętych, ale za to są 
inne detale, podkreślające ów 
konkret historyczny i Środowi- 
skowy, z którego zrodziło się 


LEONIA JABŁONKÓWNA 


Ale zaraz na wstępie akcji po- 
jawiaja się symptomy innowacji 
dotyczącej nie tylko już ster: 
otypu teatralnego, ale wkracza 
jącej w sam styl autorski. W 
imię dosłowności, wdy ż 
cia”, zostaje przełamana tak cha: 
rakterystyczna dla „Wesela 
konwencja szopki — zwła 
cza jeżeli idzie o akt pierwszy. 
Wbrew tekstowi, Wajda nić 
ustannie wpuszcza na scenę ta 
czących, barami i w całych ko- 
rowodach; większość dwuosobo- 
wych dialogów zazębia się o 0- 
becność innych gości, niekiedy 
nawet przebiega w całości przy 
świadkach. Nie jest to, oczywi- 
ście, przypadek ani efektowny 
zabieg „ornamentacyjny”: jest to 
celowy i świadomy współczynnik 
całej koncepcji treści — filozofi- 
cznej i społecznej — jaką Wajda 
pragnie przede wszystkim wy- 
akcentować w „Weselu”. Najle- 
piej może zilustruje to przykład: 
pierwsza prezentacja Poety i 
Maryny. Pojawiają się oni na 
scenie w figurze tanecznej, któ- 
rą tworzą wespół z parą „wiej- 
ską” — drużbą i druhną; przy 
czym ci ostatni przedzielają ich 
od siebie. Poeta i Maryna pro- 
wadzą całą swą błyskotliwą 
szermierkę słowną z oddalenia, 
dosłownie ponad głowami przed- 
stawicieli „ludu”, którzy oczywi- 
ście nie rozumieją nic z tego 
flirtu  „miastowego państwa”. 
Tańczą wspólnie, ale stanowią 
dwa absolutnie rozbieżne świa- 
ty. W ten sposób, poprzez samą 
sytuację sceniczną, reżyser daje 
satyryczny komentarz do owej 
złudnej i powierzchownej ma- 
skarady: pany-chłopi, chłopi 
ny.. Uwidocznia się to również 
w interpretacji aktorskiej: Po- 
eta odnosi się z jawnym lekce- 
ważeniem i gorzkim sarkazmem 
do Czepca, Ojca, nawet do Ra- 
cheli; ze swej strony Czepiec jest 
dużo bardziej agresywny — chwi- 
lami nawet z akcentami zdecy- 
dowanej wrogości — w stosun- 
ku do wszystkich reprezentantów 
„inteligencji”, aniżeli prezentuje 
się to zwyczajowo w przedsta- 
wieniach „Wesela”. 

Tak więc wszystkie elementy 
inscenizacji służą tu do zobrazo- 
wania pewnej rzeczywistości spo- 
łecznej i historycznej: Wajda 
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podkreśla ją nieustannie, nawet 
za cenę pogwałcenia portyki 
dzieła. Niewątpliwie czyni je 
przez to bardziej czytelnym i de 
stępnym dla szerokiej publi 
ności; ale zarazem chyba je nic- 
co spłaszcza i osłabia jego wa 
"tość poetycką — a zwłaszcza 
czysto dramatyczną. Gdyż dema- 
skuje przedwcześnie to, co u 
Wyspiańskiego narasta stopnio- 
wo, wzbiera w genialnie wydo- 
bytym rytmie dramatycznym i 
wreszcie ogniskuje się w tragi- 
cznej poincie finalnej, która 
działa tym mocniej, im wolniej 
dochodziła do świadomości od- 
biorcy. Ujęcie Wajdy staje się 
komentarzem do sztuki „avant 
ła lettre”... 


Również i widma aktu drugie- 
go ulegają w tym spektaklu zra- 
cjonalizowaniu. Jasne, że — 
zbawione całkowicie jakiegokol- 
wiek bytu autonomicznego — od- 
grywają one tu rolę wyłącznie 
subiektywnych przywidzeń po- 
szczególnych bohaterów. Ale 
Wajda specjalnie mocno podkre- 
śla alkoholiczne i erotyczne pod- 
niecenie, którego mają być one 
wytworem, _ Charakterystyczna 
jest pod tym względem scena 
Marysi i Widma: Marysia, upo- 
jona pieszczotami Wojtka, „po- 
kłada się” wespół z nim na ła- 
wie, i w tej pozycji — nie od- 
rywając się od śpiącego męża — 
doznaje widzenia. Trudno o bar- 
dziej wyraziste — by nie po- 
wiedzieć: drastyczne —  una- 
ocznienie seksualnego rodowodu 
Widma... Także i inne zjaw; 
uprawdopodobnione są psycho- 
logicznie i uzasadnione wizual 
nie poprzez swe powiązanie 
jakimś konkretem scenerii: Stań 
czyka — z obrazem Matejkow- 
skim, Rycerza Czarnego — ze 
zbroją rycerską (której obecność 
przez cały czas w izbie uspra- 
wiedliwiona jest funkcją malar- 
ską pana domu). I znów — tego 
rodzaju  eksplikacja symboliki 
zjaw jest niewątpliwie zgodna z 
zamysłem poety; ale w samym 
przeprowadzeniu może  ńazbyt 
już realistyczna, nazbyt ostenta- 
cyjnie zrealizowana — w stosun- 
ku do, nęcącej swymi niedomó- 
wieniami, poetyckiej wieloznacz- 
ności oryginału. 


Najlepsza wydaje się scena z 
Wernyhorą, właśnie przez to, że 
potraktowana serio, niepodbudo- 
wana żadnym „realistycznym u- 
sprawiedliwieniem”, odzwiercie- 
dla tekst z całą dosłownością. 
I dzięki temu nie tylko zacho- 
wana jest owa urzekająca „resz- 
ta”, wieloznaczna i nie wyjaśnio- 
na do końca, stanowiąca tak 
charakterystyczny rys poetyki 
Wyspiańskiego; ale tym mocniej 
brzmi tragiczny motyw końco- 
wy, tym silniej uwydatnia się 
ten właśnie nurt treści, który 
Wajda chce poprzez całą insce- 
nizację uwypuklić: klęska społe- 
czna, zakłamanie weselnej prze- 
bieranki, groteskowy i przeraża- 
jący taniec narodowy w oczeki- 
waniu na cud złotego rogu. 


Wajda w rezultacie wygrał; 
ale chyba raczej dzięki temu, co 
ze sztuki zachował, niż poprzez 
to, co — w najlepszej intencji — 
chciał jej narzucić. 


LEONIA JABLONKÓWNA 


WACTZUCZ 


FAŁSZERSTWO ! 


[lim „KIBICE, NA START”, zre- 
alizowany przez Lucjana Jan- 
'kowskiego, miał być krytycznym 
repcrtażem o kibicach, którzy 

zamuast ulegać szlachetnym emocjom 
sportowym — piją wódkę i rozra 
Ją; miał to więc być film antyalko- 
holowy. Reżyser — zamiast obserwa- 
cji — zdecydował się jednak na in- 
scenizację; do filmu zaangażowano 
anonimowe „typki” (oczywiście, gra- 
jące źle), wprowadzono fikcyjne dru- 
żyny piłkarskie, na jednym stadionie 
nakręcono fragmenty meczu, na 
nym — pijackie libacje, odbywające 
się pod komendą reżysera. 


Na sali kina, gdzie oglądałem „Ki- 
biców”, reakcja widowni była bier. 
na. Film nikogo nie zainteresował 
swoim natrętnym morałem, wysnu- 
tym nie z realnych obserwacji, lecz 
a udawanych gestów. Dobrze to 
świadczy o publiczności, źle — nie- 
stety — o twórcach filmu. Nasz film 
dokumentalny odnosi zasłużone świa- 
towe sukcesy, między innymi — a 
może i głównie — dzięki prawdzie 
ohserwacji, które prezeniuje. Decy- 
dować się w tej sytuacji na insceni. 


przestrzega. 


zację i jeszcze robić ją prymityw- 
nie — to się po prostu nie godzi. 
Sam film z pewnością nie zasłu- 
Ruje ua tak ostre słowa, ale metoda 
jest groźna, przed tą metodą trzeba 


Film zostal wykonany na zlecenie 
Stolecznego Komitetu Przeciwalkohc- 


lowego — jest to swoista uboczna 
produkcja Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych. Szkoda że w praktyce 
wiele z tych tak zwanych „„zlecenio- 
wych” filmów okazuje się — zapew- 
ne nie przypadkiem — filmami dru- 
kiej klasy. 


LECH PIJANOWSKI 


W związku z Haroltlem Lloydem 


święcam 1 tyłe nadziei wiążę z dokumentalną 

stroną kina, widząc w drążentu rzeczywistości 

jego istotę i jego przyszłość — zachwycam się 

owym śwłatem Harolda Lloyda, zainscenizowa- 
nym, w końcu zupelnie kreowanym, przy czym czuję, 
ie to przecież też kino, i to jak najbardziej? Harold 
sadowi się w omnibusie, omnibus rusza; Harold zostaje, 
gdyż przez pomyłkę usiadł na desce, która przytykała do 
omnibusu, niby dalszy ciąg ławki. Harold, obarczony 
mnóstwem pakunków, a na dodatek indyczką, którą 
wbrew woli wygrał w sklepie, jedzie młotającym się 
w biegu tramwajem, gubi paczuszki, upuszcza indyczkę, 
zuka jej, ukrytej pod spódnicą starszej damy. Harold 
zawieszony wysoko na murze wielopiętrowego domu, roz- 
paczliwie uczepiony gzymsu, dyndający nogami; gdy 
wreszcie po tej całej odysei akrobatycznej zdaje się ura- 
towany, zjeżdża raptownie w dół t znów uczepiony gzum- 
su, nie orientując się. gdzie jest, gotów zacząć odyseję 
od początku, chociaż wist już tuż nad chodnikiem. 


olądam „Komiczny świat Harolda Lloyda" i za- 
stanawiam się, dlaczego ja, który tyle uwagi po- 


Na czysn polega, że to jest także kinem, a chwtlami 
nawet bardziej ktnem niż dokument? Wydaje się, że od- 
krucie praw grnteskł (filmowej należy jeszcze do Mólte- 


Aleksander Jackiewicz 


sa. Cóż tam mamy? Człowieka „urzeczowłonego” 1 świat 
rzeczy, jako formę i całą treść utworu. Człowiek rusza 


się, działa, myśli. Ale jest równocześnie przedmiotem, 
ciałem, materią. Można go zawiesić — jak powiada Irzy- 
kowski — niby ciężarek u wagi. Można go też pokawał- 
kować montażem t znowu złożyć. Można go nadąć jak 
pilkę, a później, przepuściwszy przez zmyślną prasę, 
zrobić z niego żyjący papierek. Z drugiej strony, w kon- 
takcie z człowiekiem, który tu jest tch bliskim krew- 
nym — ożywiać przedmioty. Nie antropomorjizując. Po 
prostu wywołać ich fizyczne reakcje, reakcje ich mate- 
rialności na materialne działanie człowieka, Można z 
nich wyzwolić nawet inteligencję. 

Cała groteska filmowa oparta jest na tej zasadzie: fil- 
my Maxa Lindera, Mack Sennetta, Keatona, Lloyda, Chap- 
lina, Tatiego. Czasem jest to ubogie, proste, prymityw- 
nie fizyczne. Czasami, jak u Chaplina, rozwija się tc 
bardziej skomplikowane struktury. W  chaplinowskim 
„Emigrancłe” pleniążek jest nie tylko metalowym krąż- 
kiem, bo zostaje obarczony dodatkową wartością: pod- 
jęcie go z ziemi pod czujnym okiem kelnera i ukrycie 


w kieszeni Charliego ma cenę godności człowieka | w 
końcu jego losu. 

Ale zostanmy jeszcze przy sprawach „małych”. Irzy- 
kowskł, w oparciu przede wszystkim o nie, nazwał kino 
widzialnością obcowania człowieka z materłą. Było to 
jedno z najpłodniejszych odkryć w teorii tej sztuki, 
aktualne do dziś, bn podstawowe, Ale autor „Dziesiątej 
muzy” nie wyciągnął z niego konsekwencji. Przeciwnie, 
stwierdził, że fizyczność kina, przez to, iż jest fizycz- 
nością przede wszystkim, nie kryje w sobie większych 
treści. Tymczasem, czym jest w realności owa fizycz- 
ność pierwsza? Naszym codziennym doświadczeniem, te- 
renem wyjściowym do wszystkich wyższych spraw. Jest 
to zewnętrzna powloka śwłata | my w tym świecie. 
Choebyśmy nłe władomo jak wnikali w tajemnice ma- 
teri, choćbyśmy nie wiadomo jak sondowali naszą śwła- 
domość, zawsze musimy do tej podstawowej realności 
powrócić. W tym miejscu urodziliśmy się, na tej grani- 
cy — nas i świata — żyjemy, tu umrzemy. Nauka na- 
rywa to: ftzyką mechaniczną. Zna bowiem już inne fi- 
zyki. Tyle, jeśli chodzi © świat. Co do nas, co do stro- 
ny ludzkiej materialnego stosunku człowiek - świat, na- 
uka ma też uproszczony termin: behaviouru, zewnętrz- 
nych przejawów ludzkiej świadomości. Dopiero wyżej jest 
śwładomość, przedświadomość, podświadomość. Ale prze- 
cież wszystko co wyższe, głębsze, co ukryte, co jest 
skomplikowanym motorem zewnętrzności — skrapla się 
na tej mechanicznej, na tej behavtourystycznej granicy. 
Ona stanow! — koniec końców — dla nas jedyny układ 
odniesienia. 

Dlatego groteska filmowa, wierna owej granicy, swoim 
„ubogim”, „powszednim* językiem potrafi powiedzieć 
rzeczy bardziej ważkie niż można byłoby spodziewać 
się po samej fizyce mechanistycznej 1 behaviourze. Ba- 
zin, pisząc o „Wielkim dyktatorze” Chaplina, gdzie — 
jak wiadomo — dzięki komicznemu podobieństwu wąst- 
ków Charliego i Hitlera, Charlie sparodiował Hitlera, po- 
wiada: „„.. Jeśii ktoś nazywa się Adolf Hitler, to musi 
zwracać uwagę na włosy t na wąsik. Roztargnienie nie 
może być usprawiedliwieniem ani .w mitologii, ani w 
polityce. Były malarz pokojowy popełnił tu jeden ze 
swoich najpoważniejszych błędów. Naśladując Charliego, 
rozpoczął nieuczciwą grę wobec tamtego; £ tamten mu 
nie wybaczył. Hitler musiał za to drogo zapłacić. Za to, 
te ukradł wąsik, został ze związanymi nogami + pięścia- 
mi rzucony do stóp Charliego. Tę odrobinę, którą Hitler 
zabrał małemu Żydowi z górnej wargi, ten odebrał z 
nawiązką, ba, pozbawił Hitlera całkowicie jego błografi 
na rzecz nie tyle Charliego, ile pewnej istoty pośr. 
niej. a ściślej — istoty ze sfery czystej nicości”. Działa 
się to w roku 1940. 
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Sytuacja 
we Francji 
nie sprzyja 
powstawaniu 
filmów 
zaangażowanych 


18). reż. Louis Daquin zre- 
alizował nowy film pt. 

„Wielka laba". Oto, co twór- 

ca mówi o swych planach: 

- W film „Wiełka laba* wło- 
żylem dużo serca, ale muszę 
przyznać, że jego problema- 
tyka znajduje się na margi- 
nesie moich właściwych zaln- 
teresowań, Mam dużo projek- 
tów, ale czy uda mi się zna- 
leżć producenta? Sytuacja we 
Francji nie sprzyja powsta- 
waniu  fllmów  zaangażowa- 
nych. Kinematografia francu- 
ska znajduje się jak gdyby 
w stanie letargu czy odręt- 
wienia. Scenarzysta, czy reali- 
zator zanim zetknie się z cen- 


JE już pisaliśmy (FILM nr 


Lowis Daquin w czasie zdjęć do filmu „Wielka laba" 


zurą, dokonuje autocenzury 
każdego pomysłu, tematu... U 
nas niemożliwe są takie film: 
jak Rosiego czy Lizzaniego we 
Wloszech. Lizzani konsekwent- 
nie demaskuje włoski faszyzm, 
ale czy który z naszych twór- 
ców ośmieli się zrobić film o 
okresie rządów Vichy?... Może 
zabrzmi to anegdotycznie, ale 
kiedy niedawno zaproponowa- 
lem jednemu z producentów 
adaptację powieści Victora 
Hugo „Rok 1793", odpowiedział 
mi, że nie chce ryzykować, 
bo nie wiadomo, czy w chwi- 
Mi gdy fllm zostanie ukończo- 
ny, Francja będzie jeszcze re- 
publiką... 

Moje najbliższe plany? Film 


wedlug scenariusza  Melisolela 
„Etć 39* (Lato 35) — o lecie 
dzielącym koniec wojny w 
Hiszpanii i początek drogiej 
wojny światowej, Akcja roz- 
grywa się w środowisku emi- 
grantów politycznych — hisz- 
pańskich, włoskich i jugosło- 
wiańskich... Otrzymałem rów- 
nież propozycję ekranizacji 
części „Historii równoległej”, 
napisanej przez Louisa Arago- 
ma i dotyczącej historii Rosji 
i Związku Radzieckiego (auto- 
rem części poświęconej histo- 
rli Ameryki jest Andrć Mau- 
rois). Będzie to film monta- 


żowy — zatytułowany „Lex 
Deux Góants* (Dwa  olbrzy- 
my). 


lanto pór un bandkio* (Ballada o bandycie) 
L. to tytul filmu. który remlizuje obecnie Car- 
gy los Saura. jeden z czolowych  przedstawicie- 
li hiszpańskiej ..nowej fali", twórca dokumental- 
nego filmu ..Cuenca" i opowieści o madryckich 
chuliganach pt. ..Los Golfos", Jest lo pierwszy 
film Saury po kiłkuietnim milczeniu. Poprzednie 
bojkotowane były przez dystrybutorów 
er nie mógl znaleźć producenta. 
„Ballady jest historia legendarnego 
© bandyty El Trempaniilo. żyjącego 


bowiem 
i reży: 

Tematem 
hiszpańskie 


„HISZPAŃSKI JANOSIK 


na początku XIX wieku. Dowodził on oddziałem 
hiszpańskich partyzantów, walczących przeciwko 
okupacyjnym wojskom napoieońskim. Po wojnie 
nie powrócił jednak do normalnego życia. lecz 
stanął na czele bandy terroryzującej całą Anda- 
luzję. Jak glosi legenda, grabil tylko bogatych 
i wspomagał ubogich, co zyskalo mu sympatię 
| popularność wśród ludu. Zginął z ręki przyja- 
ciela, którego zdradził; by uzyskać przebaczenie 
króla. 

„Ballada o bandycie* — jak twierdzi reżyser — 
nie będzie wyłącznie filmem widowiskowym. choć 
zastosowano tu kolor | szeroki ekran. Ma uka- 
zać pewne problemy moralne i psychologiczne, 
dkiualne do dzisiaj. Bohater nie jest postacią ani 
jednoznacznie złą. ani jednoznacznie dobrą. 

Warto dodać, że konsultantem filmu jest Luis 
Bunuci, który zgodził się również zagrać w ..Bal- 
iadzie” rolę kata. W głównych rolach występują: 
Francisco Rabal i Lino Ventura 


Renć Clóment 


— zakończył na Lazurowym Wybrzeżu realizację 
jiimu „Nt Saints, nł Saufs” (Ant zdrowi, ant cali) 
z Jane Fonda i Alatnem Delonem w rolach głów- 


nych. Jest to „thriler”, oparty na powieści Day 
Kee' e'a. 


Pocztóuka z Paryża 


Ciężki tydzień BB 


Bardot. 
Bob Zaguri 


Carl Dreyer, który niedaw. 
no ukończył 75 rok życia, roż- 
począł realizację nowego filmu 
pt. „Gertruda”. Ostatnim dżie- 
lem znakomitego reżysera duń- 
skiego byla „Słowo” (Ordet), 
zrealizowane w roku 1951. 


'amochodu 


Najnowsze zdjęcie Brigitte 
slębi 


Paryżu. oczywiście, najwięcej cia i do tej pory nie doczekał się _ W czwartek stowarzyszenie rolni- 
mówi się i pisze o Brigitte Bar- 


dot. Potraktowana przez foto- 
grafów londyńskich bardziej brutal- 
nie niż Anita Ekberg w .Slodkim 
życiu* (doszło do prawdziwych za- 
mieszek), wróciła chyłkiem do Pa- 
ryża, gdzie w sobotę wymieniła pier- 
wszy pocałunek przed kamerą z An- 
thonym Perkinsem — w „.Czarującej 
idiotce* reż. Eduardo Molinaro. 

W poniedzialek została podana do 
sądu przez malarza, który, odmalo- 
wując jedno z jej mieszkań, prze- 
kroczył kosztorys — jak twierdzi — 
z powodów niezależnych od_ siebie. 
i nie otrzymawszy dodatkowej su- 
my. postanowił się procesować, 

We wtorek podał BB do sądu pe- 
wien _osiemdziesięcioletni emeryt, któ- 
ry już przed dwoma laty przesłał jej 
scenariusz stanowiący dzieło jego ży- 
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ani odpowiedzi, ani zwrotu scenariu- 
sza. 

W środę wreszcie sama BB wraz z 
Rogerem Vadimem (mąż nr 1) wkro- 
czyła na drogę sądową. wytaczając 
proces pewnej firmie gramofonowej 


Korespondencja 
własna 


która właśnie wypuściła na rynek 
plytę pod nazwą ,.BB-bop. bop” (jak 
wiadomo, najnowsza sympatia Bri- 
mitte — to Bob Zaguri). Na płycie zo- 
stały podobno zarejestrowane w ryt- 
mie twista wszystkie niedyskrecje o 
BB i Vadimie z okresu ostatnich 
dziesięciu lat. 


ków wezwało oficjalnie Brigitte do 
walki o podniesienie cen kalafio- 
rów. gdyż ogrodnicy otrzymują za- 
ledwie 10 procent sum uzyskanych 
w sklepach. Rolnicy natarczywie 
zwrócili uwagę aktorce, że nie są 
gorsi od wołów; a o humanitarne 
warunki zarzynania wołów Brigitte 
walczyła niedawno dość skutecznie. 
W piątek natomiast prorządowe 
stronnictwo UNR zaprosiło Brigitte 
na swój doroczny zjazd, ale już w 
sobotę zaproszenie odwołano, Złośli- 
we komentarze prasowe twierdzą. że 
po licznych niepowodzeniach malżeń- 
skich. Brigitte potrafi teraz bezbięd- 
nie rozpoznawać każdą złą lub do- 
brą ..partię". 

Trudne jest życie gwiazdy... 


EWA FISZER 


PROGRA 


Niedawnę c 
Filmowych Z: 
Pyriew i Siel 
w ideologiczny 
tyki  wspólcze 
kątem zadań, 
KFZR. 


o rczygnacj 
P gi ze znan 

wanych pr. 
Laurentiisa odr 
wieloseryjnego 
Tym razem chc 
go, który oświa 


mi. 


AUDREY HEPBURN I CARY GRANT | 


„AŁARAUŁU 


komedii muzycznych. ukończył realizację 

sensacyjno-kryminalnego filmu 
— z Audrey Hepburn i Cary Grantem w rolach 
slównyci 


S tanley Donen, tworca wielu amerykańskich 


Szarada* — 


Rzecz dzieje się we Francji. W tajemniczych oko- 
licznościach, wyrzucony z pędzącego pociągu, 
ginie mąż pięknej Amerykanki (Audrey Hepburn 
— na zdjęciu). 
trzej mężczyźni. domagając się wypłacenia du 
sumy pieniędzy, 

Jes mąż. 
czyzna (Cary Grant), Amerykanka podejrzewa £o 
jednak o współdziałanie ze 


Młodą kobietę szantażują teraz 
ej 
którą jakoby pożyczył od nich 
Interesów bohaterki broni czwarty męż- 


ymi  prześladowca- 


QAM ROZWOJU FILMU RADZIECKIEGO 


x. obradowało w Moskwie VII Plenum Związku Pracowników 
1 ZSRR, na którym wygłosili referaty znani reżyserzy: Iwan 
Siergiej Geras.mow. Głównym tematem obrad była rola filmu 
cznym wychowaniu spoieczeństwa radzieckiero, problemy tema- 
jłczesnej i zagadnienia scenariopisarstwa — dyskutowane pod 
łań, jakie postawiło przed kinematografią lipcowe Plenum KC 


jnaejl Roberta Bressona, dru- 
znanych reżyserów zaangażo- 
' przez producenta Dino De 
odmówił udziału w realizacji 
ego super-gigantu  „Biblła*. 
chodzi o Luchino Viscontie- 
świadczył, że zamierza nakrę- 


* 


Z kolei Dino De Laurenttis 
zrezygnował z redlizacji „Ce- 


cić temat bardziej interesujący niż bi- 
blijny eplzod „Józef 1 jego bracia”. 


Komentatorzy wskazują. że przyczyną 
rezygnacji wybitnych reżyserów z ..Bi- 
blit* jest zbyt komercyjny charakter 
całego przedsięwzięcia. 


sarzowej”. w której rolę Ka- 
tarzyny Wielkiej miała grać 
Soraya (na zdjęciu — podczas 
prób). Nowo kreowana gwia 
da odtworzy natomiast rolę 
włoskiej księżniczki we współ- 
czesnum dramacie miłosnym 
Tajemnica" reżyserii Al- 
Lattuady. 

Przyczyną tej zmiany było 
zbyt włelkie ryzyko finansowe 
awiqzane z produkcją kosztow- 
nego filmu historycznego — 
bez gwarancji, że debiutująca 
Scraua podola' tak poważnemu 
zadaniu aktorskiemu. „Tajem- 
młca'* ma być sprawdzianem jej 


Ej 


R ETS ZÓ 
g 


Scena z radzieckiego filmu „Zaczarowana Desna* reż. Julii Sołncewej 


FILM 0 DZIECIŃSTWIE DOWŻENKI 


śród wielu pomysłów filmowych, scenariuszy, pamiętnikarskich zapisków 1 notatek, 
WSE ZZ A 

się również autobiograficzna powieść artysty pt. „Zaczarowana Desna, Desna — l0 
1aalownicza rzeka na pograniczu Ukrainy i Rosji; nad jej spokojnym brzegiem uptynęto 
dzieciństwo Dowżenki, tutaj częrpał on natchnienie do swych późniejszych utworów, na któ- 
rych tak silne piętno wyryła miłość artysty do tej ziemi, miłość do ludu ukraińskiego. 
Żona, najbliższy przyjaciel | kontynuator dzieła Dowżenki, Julia Sołncewa, rozpoczęła ostat- 
nio realizację filmu według tej powieści, Trudno w kilku słowach oddać jej treść. Jest 
to pełna niespodziewanych, wzruszających porównań | skojarzeń opowieść o przeszłości, o je! 


[Pocztówka z Mosk wy | 


Od stałego 


korespondenta 


nieprzemijającym pięknie, opowieść, która wyszła spod pióra człowieka doskonale rozumie- 
Jącego współczesny świat i potrafiącego również wybiegać myślą w przyszłość. 
zdjęcia do filmu „Zaczarowana Desna" realizowane są w okręgu czernihowskim, w tych 
miejscach, gdzie Dowżenko urodzil się i wychował. W roli Saszki, jak nazywano malego 
Dowżenkę, zobaczymy ośmioletniego Wolodię Gonczarowa; ojca artysty, Pietro Dosyżenkę, 
ysta ZSRR — Jewgienij Bondarenko. Operatorem filmu jest Aleksiej Tiemierin. 
nad tym filmem nie należy do latwych. Delikatne liryczne tworzywo utworu Dow- 
| jego specyficzna geneza — wymagają znalezienia adekwatnej formy przekazu 
filmowego. „Zaczarowana Desna" wraz z dwoma poprzednio już zreaiizowanymi filmami: 


„Poematem © morzu* | „Opowieścią plomiennych lat* — są pięknym hołdem złożonym wy- 


możiłuości aktorskich ti roz- hitnemu twórcy filmowemu. 


atrzypnąć o filmowej karier: 
bylej cesarzowej Iranu. 


ALBERT KLEINAS 


BURT LANCASTER 
- francuskim 
kolejarzem 


filmie amerykańskim reż. Johna 
Frankenheimera pt. „„Pociąg", główną 
rolę odtwarza Burt Lancaster. Film, oparty 
na powieści Rose  Valland „Le Front 
de VArt" (Front sztuki), będzie przypomi- 
nal pamiętną „Bitwę o szyny” Renć Cle- 
menta. Opowiada bowiem o epizodzie wal- 
ki francuskich kolejarzy z hitlerowcami, 
którzy współdzialając z ruchem oporu, sta- 
rają się zatrzymać pociąg  wywożący do 
Niemiec dzieła sztuki. Chodzi tu o obrazy 
Renoira, Degasa, Picassa i Dali, które Niem- 
cy uznali wprawdzie za obrazy „sztuki zde- 
generowanej", niemniej jednak chcą je 
sprzedać na wolnym rynku za dewizy, by 
uzyskać fundusze na potrzeby wojenne. 


W zrealizowanym ostatnio we Francji 


Lancaster (na zdjęciu) odtwarza postać 
kolejarza, któremu ruch oporu powierza 
zadanie zatrzymania pociągu. Jego partner- 
ką jest Jeanne Moreau. Obok — reż. John 
Frankenheimer (z prawej) w czasie realiza- 
eji filmu. 


* 


Wojciech J. Has 
przygotowuje 
„RĘKOPIS 

ZNALEZIONY 

W SARAGOSSIE" 


Reż. Wojciech Has 


tupięćdziesięcioletnia z górą historia 
„Rękopisu znalezionego w Saragos- 
sie” jest równie niezwykła jak po- 
stać jej autora — Jana Potockiego. 
Osiemnastowieczny historyk i po- 
dróżnik, namiętny badacz dziejów 
Sarmacji i poszukiwacz śladów pier- 
wotnych Słowian, w czasach nam współ- 
czesnych znany jest głównie jako autor wie- 
lu powieści, dramatów, opisów podróży. Naj- 
większe i najlepsze jego dzieło, właśnie „Rę- 
kopis” — jak wszystko co pisał Potocki — 
powstało w języku francuskim. Nie prze- 
szkodziło to jednak, by znakomity nasz hi- 
storyk literatury, Briickner, napisał: „Nie 
Krasicki »Doświadczyńskim« czy »Pod- 
stolim« a den inny nasz pisarz dawny 
stworzył pierwszy prawdziwie ciekawy ro- 
mans: Potocki to pierwszy nasz powieścio 
pisarz”. 

„Rękopis”, a właściwie jego fragment, zo- 
stał po raz pierwszy wydany w 1805 roku 
w Petersburgu. Następnie ukazało się wyda- 
nie paryskie — również niepełne. Całość 
„Rękopisu” wyszła dopiero w roku 1847 w 
Lipsku, w polskim przekładzie Edmunda 
Chojeckiego. 

Akcja tej historii (powieść ma tzw. szka- 
tułkową budowę: z jednego wątku fabuły 
wysnuwa się wiele innych, prawie nieza- 
leżnych opowieści, razem jednak tworzących 
powiązaną całość) rozgrywa się na południu 
Hiszpanii około 1740 roku. W górach Alpu- 
hary, w podziemiach starej kopalni złota, 
rezyduje zakonspirowany sztab maurytań- 
skiego rodu Gomelezów, którego celem jest 
propagowanie Islamu. Odbywa się to za ci- 
chą wiedzą Świętej Inkwizycji, która — za 
cenę złota z owej kopalni — patrzy przez 
palce na te poczynania. Gomelezowie sta- 

ją się pozyskać dla swych celów młodego 
kapitana gwardii walońskiej, prawowiernego 
katolika, Alfonsa van Worden. Wyrafinowa- 
ne pokusy i makabryczne próby, którym 
zostaje poddany Alfons, oraz przygody i opo- 
wieści jego towarzyszy podróży — składają 
się na przedziwną i fascynującą fabułę po- 
wieści. 

Fabuła ta stanowi jednak tylko pretekst 
dla przekazania głębszych treści. Cięty dow- 
cip, satyra. ironia — godzą w teologów, ma- 
uów i mistyków, w inkwizycję, namaszczo- 
nych władców, w średniowieczny zabobon 
i feudalny konwenans. Powieść Potockiego 
— 0 wielu cechach romansu sensacyjnego — 
zawiera także spory ładunek filozoficzny. 
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Znawcy przedmiotu nie cofają się nawet 
przed twierdzeniem, że chęć propagowania 
światopoglądu racjonalistycznego i materia- 
listycznego była jednym z celów, dla które- 
go Potocki napisał swój romans.*) 


„RĘKOPI$" NA EKRANIE 


Pierwsze wiadomości o zamiarze sfilmo- 
wania powieści Jana Potockiego przez Woj- 
ciecha Hasa zaczęły pojawiać się wiosną te- 
go roku. Spotykały się na ogół z niedowie- 
rzaniem. Has — autor kameralnych, psycho- 
logicznych filmów związanych zwykle dość 
silnie ze współczesnością — nie kojarzył się 
w naszej świadomości z tą dziwną, osiem- 
nastowieczną historią; w dodatku trudno by- 
ło sobie wyobrazić, jak autorzy poradzą so- 
bie z zaadaptowaniem dla potrzeb ekranu 
niecodziennej dramaturgii „Rękopisu”. 


Wiadomość wkrótce jednak się potwierdzi- 
ła: scenariusz Tadeusza Kwiatkowskiego z0- 
stał zaakceptowany; 5 lipca — skierowano 
go do realizacji (prace wstępne), a 25 wrze- 
śnia rozpoczęto produkcję: trwa praca nad 
scenopisem, projektowaniem dekoracji, ko- 
stiumów — słowem zwykłe przygotowania 
do rozpoczęcia zdjęć. 

Ponieważ przedsięwzięcie jest interesują- 
ce i niezwykłe zarazem — po dokładniej- 
sze dane udałam się do Wrocławia, gdzie 
pracuje obecnie „sztab” filmu. Wszelkie po- 
dane niżej informacje pochodzą od reżyse- 
ra filmu, jego asystenta, scenografa, kostiu- 
mologa i kierownika produkcji. 


Tytuł książki — „Rękopis znaleziony w 
Saragossje” — nadano pierwszej części dwu- 
seryjnego filmu; druga nosi tytuł „Tajemni- 
ca doliny Los Hermanos”. Tytuł ogólny fil- 
mu nie został jeszcze ustalony. Przewiduje 
się, że projekcja obu serii trwać będzie oko- 
ło trzech godzin. Scenarzystą jest Tadeusz 
Kwiatkowski, reżyserem — Wojciech Has, 
operatorem — Mieczysław Jahoda, kierow- 
nikiem produkcji — Ryszard Straszewski. 
Scenografię i kostiumy projektują: Jerzy 
Skarżyński i Lidia Minticz-Skarżyńska, de- 
koratorem wnętrz jest Leonard Mokicz. 
Zdjęcia rozpoczną się w końcu lutego lub 
w pięrwszych dniach marca i potrwają 5—6 
miesięcy. Zdjęcia plenerowe będą realizo- 
wane w Olsztynie pod Częstochową i w 


*) Informacje te zostały zaczerpnięte ze wstępu 
Mariana Toporowskiego do „Rękopisu znalezione- 
go w Saragossie” (Czytelnik, 1950). 


-Na tum (Frasquetta) i pozostałych zdję- 
ciach — kostiumy filmowe zaprojekto- 
wane przez Lidię  Minticz-Skarżyńską 


Minister Burqueros 


Dolinie Kobyiańskiej koło Krakowa. Do koń- 
ca 1964 roku film powinien być gotowy. 


JAK WIDZI TO REŻYSER? 


— „Rękopis znaleziony w. Saragossie” — 
mówi Wojciech Has — to utwór realisty- 
czny, a jednocześnie poetycki. Autor zawarł 
w nim nie tylko znajomość obyczaju, ale 
przede wszystkim — wielką wiedzę o czło- 
wieku, o jego zachowaniu się i reakcjach 
w różnych sytuacjach. „Rękopis” jest utwo- 
rem szlachetnym i... aktualnym. Dziś w du- 
chy się nie wierzy, ale zacofanie i głupota 
ludzka jest przecież cechą dość powszechną. 

Poza aspektami widowiskowymi, zbliżają- 
cymi utwór do odbiorcy (a na komunikatyw- 
ności zawsze bardzo mi zależy) — „Rękopis” 
zawiera problemy -trudniejsze: światopoglą- 
dowe. 

Scenariusz uczytelnił fabułę utworu. Przy 
całej wierności dla ducha powieści, dla prze- 
konań autora — zrezygnowaliśmy z pewnych 
wątków margtnesowych, które niepotrzebnie 
zaciemniałyby tok akcji. Chciałbym, by 
„Rękopis* stanowił realistyczną, ale i poe- 
tycką, dowcipną i pełną komizmu — opowieść 
o człowieku. 


HISZPANIA W POLSCE... 


Akcja „Rękopisu” rozgrywa się w Hisz- 
panii. Przed realizatorami stanęło więc za- 
danie odnalezienia u nas miejsc przypomi- 
nających plener tego kraju. 

— W jaki sposób przeprowadzano doku- 
mentację terenową, jak szuka się Hiszpanii 
w Polsce? Pytanie to zadałam asystentowi 
reżysera — Andrzejowi Piotrowskiemu. 

Jak się okazuje, głównym instrumentem 
jest tutaj mapa — w tym wypadku mapa 
geologiczna Polski. Ponieważ filmowcy szu- 
kali terenów górzystych o podłożu wapien- 
nym — do dalszej penetracji wyznaczono 
tereny Gór Stołowych, Pieniny i Skałki Kra- 
kowskie. Przy bliższym poznaniu okazało się 
np., że tak malownicze Pieniny nie spełnia- 
ją warunków stawianych przez filmowców, 
gdyż są trudno dostępne. Najbardziej odpo- 
wiednie okazały się tereny Jury Krakow- 
skiej. Konkretne obiekty i miejsca zdjęć zo- 
stały wyznaczone podczas pieszych wędró- 
wek z mapą i plecakiem wzdłuż i wszerz 


PIERWSZEGO POLSKIEGO ROMANSU 


Jury. ' Okazało się, że Dolina Kobylańska 
znakomicie przypomina plener Hiszpanii. 

Sen z powiek spędza jednak filmowcom 
troska — jak przewieźć tam materiały budo- 
wlane, agregaty, traktory — słowem cały 
niezbędny przy produkcji tego filmu sprzęt, 
skoro droga prowadząca do Doliny jest wła- 
ściwie bezdrożem. 


„.ALE BEZ SŁOŃCA 


Hiszpanię znaleziono więc pod Krakowem. 
Ale bez słońca, bez niepowtarzalnego kolo- 
rytu, który składa się z naturalnej kompo- 
zycji barw, światła, roślinności i architektu- 
ry półwyspu Iberyjskiego. To m.in. zawa- 
żyło na decyzji, by „Rękopis” realizować na 
taśmie czarno-białej. Oczywiście, kierowano 
się także innymi względami. 

Reżyser nie zamierza realiżować filmu 
typu „Serce i szpada”, ani filmu baśniowe- 
go. A barwa, kolorowy kostium sprzyjają 
wydobyciu takiego nastroju. Założeniem re- 
alizatorów — reżysera i plastyków — jest 
przeciwstawienie się tej „hiszpańszczyźnie”, 
która wielką falą wdarła się, zwłaszcza w 
końcu XIX wieku, na parkiety nocnych lo- 
kali, do operetki, na estradę i w szmirowa- 
tym wydaniu króluje tam nawet do dziś. 


Dokumentacja plastyczna (bibliografia i 
ikonografia) trwała około trzech miesięcy. 
Scenograf i kostiumolog wertowali wszelkie 
dostępne źródła nie po to — rzecz jasna — 
by w sposób naturalistyczny kopiować za- 
chowane zapisy źródłowe, ale po to, by zdo- 
być dostatecznie bogaty materiał inspirujący 
ich wyobraźnię. 

Kiedy rozmawiałam z realizatorami fil- 
mu, była gotowa dopiero połowa scenopisu 
i projekty dekoracji do tej połowy. Nie wia- 
domo jeszcze, ile kompletów dekoracji trze- 
ba będzie sporządzić. Reżyser Has pracuje 
w ten sposób, że poszczególne partie sceno- 
pisu powstają razem z projektami dekora- 
cji, film „pisze się” razem z wizją konkret 
nego, zaplanowanego już tła. Gotowe nato- 
miast są projekty kostiumów. Zaprojekto- 
wano prawie 180 kostiumów. Dla około 140 
aktorów. To olbrzymie zamówienie zrealizu- 
je wrocławska COPIA. 


Nie mniej kłopotów niż dwa główne el 
menty płastycznej strony filmu: scenografia 
i kostiumy — nastręczają rekwizyty. Część 
— stosunkowo niewielka — ma być wypoży- 


Zibelda i Emina 


czona z muzeów i od osób prywatnych. Jed- 
nak znaczną ilość przedmiotów — jak: bi- 
żuterię, siodła, meble, ceramikę, wyroby z 
wikliny itp. trzeba będzie wykonać specjal- 
nie dla potrzeb filmu. 


STO CZTERDZIEŚCI RÓL 


Od pewnego czasu w środowisku aktorów 
daje się, podobno, zauważyć pewne ożywie- 
nie wywołane perspektywami zagrania w 
kilku przygotowywanych obecnie filmach o 
dużej obsadzie. I rzeczywiście — w samym 
„Rękopisie* wystąpi około 140 aktorów, Ale 
film ten ma zaledwie kilka dużych ról, inne 
natomiast to większe lub mniejsze epizody. 

Niemniej jednak przygotowanie i zsynchro- 
nizowanie występów tak wielkiej ilości akto- 
rów stwarza kierownictwu produkcji kłopot 
nie lada. Już teraz trwają rozmowy z akto- 
rami, z dyrekcjami teatrów; dotąd zdołano 
sobie zapewnić udział następujących akto- 
rów: Elżbieta Czyżewska, Ewa Krzyżewska, 
Wiesław Gołas, Wieńczysław Gliński, Gu- 
staw Holoubek, Bogumił Kobiela, Zdzisław 
Maklakiewicz, Artur Młodnicki, Leon Niem- 
czyk, Kazimierz Opaliński, Adam Pawlikow- 
ski, Franciszek Pieczka, Tadeusz Pluciński 
— do końca jednak daleko. W dodatku nie 
ma jeszcze wykonawcy głównej roli. Wyma- 
gania stawiane bohaterowi filmu są niema- 
łe: musi być bardzo młody (w filmie ma 
19 lat), bardzo utalentowany, o dużej spraw- 
ności fizycznej, sympatyczny... „Amant na- 
iwny” — tak określają realizatorzy „genre” 
swego bohatera. A jest to podobno „genre” 
dziś wśród młodych niespotykany. 


DUCHY I CZARY 


Okres przygotowań do realizacji każdego 
filmu, a do filmu „dużego” — z wielką ob- 
sadą, kostiumami — w szczególności opiera 
się głównie na pracy organizacyjnej — prze- 
widywaniach, planowaniu. Ponieważ okres 
zdjęciowy jest najdroższy, kierownictwo pro- 
dukcji pragnie drobiazgowo przygotować się 
do rozpoczęcia zdjęć. Trzeba zgromadzić nie 
tylko dekoracje, kostiumy, rekwizyty, wy- 
brać plenery, przygotować zaplecze technicz- 


Paszeko 


Bracia Zotto 


ne i aktorów, ale zadbać też, by aktorzy byli 
gotowi do zdjęć. Należy ich np. nauczyć 
konnej jazdy, przećwiczyć układy szermier- 
ki, pojedynki. „Rękopis” wymaga także za- 
stosowania dość oryginalnych zdjęć tricko- 
wych, w Polsce mało znanych. W jaki spo- 
sób przybija się ludzi nożem do ławy; jak 
przebić szpadą, by wypadło to prawdopodob- 
nie i bez krzywdy dla kogokolwiek? Skąd 
wziąć odpowiednio tresowane ptaki, gady — 
wszelkie zwierzęta? — bo i takich bohaterów 
pokaże film. 


To tylko część pytań, na które musi zna- 
leźć odpowiedź sztab realizatorski. Nic dziw- 
nego, że konsultantem filmu jest zarówno ku- 
stosz Muzeum Czartoryskich w Krakowie — 
znawca kultury iberyjskiej, jak i mistrz ja- 
zdy konnej, cyrkowiec i iluzjonista. Takie 
wymagania stawia specyfika filmu, który 
jest — jak wiadomo — sztuką tworzenia ze- 
społowego, sztuką syntezy. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Paszeko opętany 


Ii 


ak już podawaliśmy, Vittorio De Sica pracował ostatnio nad fil- 

mem „Wczoraj, dziś i jutro” z Sophią Loren i Marcello Mastroian- 

nim w rolach głównych. W czasie zdjęć plenerowych, które zmu- 
szują go do przebywania przez dłuższy czas poza Rzymem, znako- 
mity reżyser pisuje zazwyczaj listy do córki. W listach tych notuje 
nie tylko myśli i przeżycia osobiste, ale opisuje również wydarzenia 
Powstaje w ten sposób 
swoisty dziennik reżysera. Wybraliśmy z niego kilka fragmentów 
dotyczących okresu realizacji zdjęć w najuboższych dzielnicach 


1 przygody związane z realizacją filmu. 


Neapolu i w słynnym więzieniu neapolitańskim — Poggioreale. 


Sierpień 1963 


Piszę z celi więzienia Poggioreałe. Nie- 
długo wejdzie tu przez pomyłkę Sophia z 
dwiema córeczkami, bo postać, którą od- 
twarza, ma prawo dostać się do szpitala 
ziennego. Dałem polecenie, by w celi 
zmieniono łóżka. Strażnicy powierzyli tę 
ść siedmiu czy ośmiu autentycznym 
, którzy bardzo pragnęli uścisnąć 
Przedsiuwiając się, nie wymieniali 
nazwisk, lecz podawali tylko: 
Rok. 


Trzynaście miesięcy. 


(Red.) 


— Dwa lata, rok darowany. 
— Znieważenic — 13 miesięcy. 


— Kradzież samochodu — bardzo mi przy- 
jemnie. 
Na to ja: „bardzo mi miło”, „wszystkiego 


dobreyo”, „ciesze się, że pana poznałem”, 
„ile pan ma dzieci?” Oni: 

— Dwoje. 

— Ja — siedmioro. 

— Nie mam, ale mam kochankę. 

— Wychodzę jutro; muszę odrobić straco- 
ny czus, narobię ich ze dwadzieścioro.. 

Na trzech piętrach wielkie skrzydło wię- 
zienie, gdzie kręcę pierwszą scenę, jest jas- 


„-.pracuję nad zdjęciami triumfalnego powrotu Adeliny z więzieni: 
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Sophia Loren 1 Vittorio De Sica podczas 
zdjęć do filmu „Wczoraj, dziś i iutro" 


nozietone. Długie rzędy cel. Na pierwszym 
piętrze, wzdluż całego skrzydła, jest gęsta 
siatka, również pomalowana na zielono. Za- 
łożono ją lutaj, podobnie jak we wszystkich 
pozostalych skrzydłach więzienia, ponieważ 
dawniej było wiele wypadków samobójstw. 
Nie jest to wesołe miejsce, ale wszyscy więź- 
uiowie, ktorych widziałem, mieli uśmiech- 
nięte twarze —- może dlatego, że mają do 
odsiedzenia najwyżej rok. 

W ostatnin: skrzydle są chorzy na gruźli- 
cę. Zjawił się slraźnik-pielęgniarz, bardzo 
gadatliwy, w białei koszuli. „Bardzo mi 
przyjemnie, panie De Sico... taki młody, takt 
przystojny. Gdyby się pan pokazał w od- 
dziale chorych, byłby to wielki zaszczyt”. 
„Ilu macie chorych?” — spytałem. — „Dwustu 
pięćdziesięciu" — odpowiedział z radosnym 
uśmiechem. 


„„Jest tu kobieta, która gra postać Terre- 
moty. Ma 29 lat i nazywa się Vincenza Ge- 
mito. Ma dziewięcioro dzieci, pierwsze uro- 
dziło się, kiedy miała 17 lat, Jej mąż upra- 
wia przemyt papierosów na wielką skalę. 
Siedział dwa lata w Poggioreale za zniewa- 
żenie celników. Natomiast Vincenza była 
tu już 113 raży, a jej dwie siostry — z pięć- 
dziesiąt. Wic wszystko o więzieniu i infor- 
muje nas o wszysikich szczegółach. Twierdzi, 
że „w więzieniu, ogólnie biorąc, nie jest 
źle”. I martwi się tylko „o te dzieciaki w 
domu i o męża”. 


Dziś rano zaczęliśmy zdjęcia na dziedzińcu 
— punktualnie o siódmej, bo o ósmej mu- 
sieliśmy się już wynosić. O tej porze w? 
prowadzają uresztowanych do sądu i nie 
można by było przeprowadzić ich przez pod- 
wórze zapchane kobietami i dzicómi. W w: 
zieniu jest poza tym trochę niespokojni 
Wczoraj, jak mi mówiono, jeden z więżni 
zabrał się do jedzenia zatrutych produktów 
z paczki, był to „piękny” dar od żony, która. 
— mając kochanka — chciała się go po- 
zbyć. Nieszczęsny mąż zjadł trochę, ale na 
szczęście zorientował że żywność ma. 
dziwny smak... 


dest tu siedemnastoletnia dziewczyna z 
dzieckiem, urodzonym w więzieniu. Zabiła 
człowieka, który miał być ojcem dziecka i 
nie chciał się z nią ożenić. Maleńka — ma 
metr dziesięć — wzięła rewolwer i zastrze- 
liłu go w czasie snu. Nie było jeszcze pro- 
cesu, ale ma nadzieję, że dostanie tylko 
dziesięć lat ..Jeżeli jej nadzieje się spełnią, 
wyjdzie jako dwudziestosiedmiolelnia ko- 
bieta i zawsze jeszcze będzie miała dość cza- 
su, by popełnić nową zbrodnię w obronie 
honoru. Jest tu jeszcze druga — też z dziec- 
kiem; ma mały wyrok, bo człowiek, do któ- 
rego strzelała, nie umarł. Ale oświadczyła 
nam z uśmiechem, że skoro tyłko wyjdzie 
z więzienia, ponowi próbę. 
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Wczoraj, we wtorek, kręciłem powrót Ade- 
liny (Sophia Loren) 2 rodziną na ulicę dei 
Cinesi. Jak zawsze — zamieszanie, krzyki 
dzieci, pełno ludzi w oknach. Starając się 
przemawiać tonem jak najbardziej przeko- 
nywającym, prosiłem przez megajon o za- 
chowanie ciszy przcz 45 sekund, które były 
nam potrzebne do zrobienia tej sceny — 0 
wycofanie się z okien i balkonów, i zamknię- 
cie ich, ponieważ akcja toczy się w czasie 
nocy wigilijnej. Tak się też stało. Po zi 
bieniu zdjęcia powiedziałem „Dziękuję! 
tysiąc osób odpowiedziało mi chórem, uni 
sono, bez cienia kpiny czy szyderstw 
dzo proszę”. 


Po południu — długi wywiad z redakto- 
rem „Lije”, przybyłym specjalnie z Nowego 
Jorku celem przeprowadzenia rozmów z kil- 
koma europejskimi reżyserami. 


„Fellini? Talentededed"”. Słowo „talented” 
(utalentowanu) zrobiło mi się trochę za dłu- 
gie, dodałem to  „deded” niepotrzebnie 
i śmiesznie. 


A więc: Fellini talentededed, great imagi- 
nation (wielka wyobraźnia), ale trochę ża- 
nadto dąży do widowiskowości i epatowania 
mieszczuchów. Rossellini — największy arty- 
sta, jakiego mieliśmy: jedyny, który umiał 
podnieść fakt z kroniki codziennej, fakt do- 
kumentalny — do wyżyn sztuki. Szkoda że 


zetknięcie siż z Ingrid Bergman skłoniło go 
do zainteresowania się tematami, których nie 
umie realizować. 

Młodzi, którym się zdeje, 
ankietowy. „cinóma wóritó": jest to forma 
lenistwa umysłowego, w której nie ma nic 
nowego w porównaniu z tym, co Flaherty 
i inni robili (dużo lepiej) już trzydzieści lat 
temu. 

Alienacja Antonioniego: on także jest ta- 
lentedededed; ale niemożność porozumienia 
między ludźmi przedstawiano już w tylu 
naszych wcześniejszych filmach, nawet gdy 
nie nazywano jej jeszcze alienacją. Zresztą, 
jeżeli chodzi o niemożność porozumienia 
między mężczyzną i kobietą, zajmował się 
nią już w formie bulwarowej Geraldy, a w for- 
mie artystycznej — Giraudoux. W gruncie 
rzeczy w sztuce nie ma nigdy nic nowego. 


Jestem znowu na Via Pazzi i pracuję nad 
ostatnimi zdjęciami w dzielnicy Forcella i 
nad zdjęciami triumfalnego powrotu Adeliny 


e odkryli film 


z więzienia: lampiony, festony i wielki 
tlum. Tłum składa się z płatnych statystów 
i ochotników. Ochotnicy zachowują się w 


czasie prób wzorowo, ale podczas zdjęć zaw- 
sze znajdujemy któregoś z nich z tyłu za 
samochodem Adeliny, patrzącego w obiek- 
tyw i uśmiechającego się w nadziei, że z0- 
stanie sfotograjowany i zobaczy się na ekra- 
nie... 

Reżyserowalem dosyć skomplikowaną sce- 
nę, kiedy nagle poczułem, że ktoś dotyka 
mego ramienia i odpycha mnie na bok. By- 
ła to dziewczyna, która nie widziała dobrze, 
co się dzieje na planie i chciała, żebym się 
usunął. 

W takiej atmosferze realizuję tę nowelę, 
którą można by nazwać małym filmem 
kieś dwa tysiące iub więcej metrów — 
nem pełnym nastroju poczji i wdzięku, 
barwnym i bujnym, filmem, który ma rytm 
i budowę baletu. 


Kręciłem scenę, w której Carmine (Mar- 
cello Mastroianni) nie wytrzymuje ciężaru 
wielkiej skrzyni pomarańczy i pada na 
brzuch. W czasie zdjęć podchodzi do mnie 
wlaściciel „basso” (pokój na parterze wy- 


A oto krewka Adelina w interpretacji Sopbii Loren 


Rolę Carmine odtwarza Marcello Mastrofanni 


chodzący prosto na ulic 

d y a ę — przyp. tłum), 
gdzie mieszka Sophia i daje mi podanie, któ 
re wystosował do ministra. Nalega, bym je 
przeczytał i zachował. 4%, 


Pod koniec dnia kręciliśmy s ż 
mornikiem. Zastaje ow ASD ju Sktórys 
imieszka Carmine, zupelnie opróżnione. z 
wszystkich mebli przedmiotów, wsiada z 
powrotem nu ciężarówkę z policjantami i 
tragarzami — i odjeżdża, a tymczasem z sq- 
siednich parterów, z balkonów, z zaułków 
wracają do mieszkania wszystkie rucho- 

i Carmine. Zmęczony, szedłem już do 
sumochodu, który miał mnie odwieźć do do- 
mu, kiedy zbliżył się jakiś człowiek i po- 
wiedział: „Panie De Sica! Niech się pan zli- 
tuje i da mi pracę! Mam dwoje dzieci i u- 
mieramy z głodu”. Oczy napełniają mu się 
łzami, szlocha przez kilka sekund, potem na- 
gle przestaje i powiada: „To nieprawda, 
udawałem. To tylko, żeby pokazać, że będę 
wielkim aktorem. Ale — co chcecie? Pomy- 


liłem się w wyborze zawodu — jestem kraw- 
cem"... 


Panie De Sica! Od czasu „Złota Neapo- 
lu” jestem pewien, że potrafię napisać sce- 
nariusz. Nie napisałem, ale mogę go panu 
opowiedzieć. Użyczy mi pan pięciu minut?” 

Kiedy mi opowiedział, mówię: „Jestem 
zajęty do 1975 roku. Niech pan poprosi ja- 
kiegoś przyjaciela, który umie pisać, żeby 
napisał ten scenariusz i niech go pan pośle 
do producenta De Laurentiisa, który jest 
neapolitańczykiem i potrafi zrozumieć serce 
i inteligencję neapolitańczyków”. 


Proboszcz jednego z kościołów nie chciał 
się zgodzić, abyśmy weszli na kopułę i iryto- 
wał się, że wikary podczas jego nieobec- 
ności pozwolił robić zdjęcia przed kościołem 
bez oficjalnego zezwolenia arcybiskupa. Ale 
kiedy się dowiedział, że większość ekipy 
sklada się z „elemeliów wywrotowych” — 
pozwolił natychmiast. I jeszcze krytykował 
postępowanie innego proboszcza, który za- 
żądał 300 tysięcy lirów za scenę kręconą kil- 
ka dni temu na terenie kościoła w innej 
dzielnicy. Jego zdaniem, nie powinien był 
niczego żądać — najwyżej podarku dla sąq- 
siadów tytułem rekompensaty za spowodo- 
wane zamieszanie oraz — by ulżyć ich od- 


- wiecznej nędzy. Wrócił z podróży do War- 


szawy wstrząśnięty faktem, że nie widział 
ani jednego żebraka. „Tam wszyscy mają 
prawo do pracy i wszyscy pracują!” — po- 
wiedział nam z wyrzutem. 
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grudnia 


azywano ją Pa 
Mlała lat sześć, kiedy 0- 
dziedziczyła po ojcu, pole- 
glym w bitwie pod Lue- 
tzen — królu Gustawie A- 
qoltie, tron Szwecji. W wieku lat 
osiemnastu objęła samodzielnie 
ster rządów. Nie trwały one dłu- 
zo. Już po dziesięciu latach kró- 
lowa Krystyna abdykowała na 
rzecz swego kuzyna i niedosziego 
małżonka, Karola Gustawa, księ- 


Północy. 


Greta Garbo w filmie „Królowa Krystyna" reż. Roubena Mamouliana 


<la Ptalz-Zweibriicken. Potem na- 
stąpiły dlugie lata wędrówek, głó- 
wnie we Włoszech 1 we Francji. 
Jeszcze raz czy dwa próbuje Kry- 
styna odzyskać dobrowolnie 1 lek- 
komyślnie opuszczone królestwo, 
mle wszelkie starania i intrygi 
nie dają żadnego rezultatu. Ani 
arystokracja, ani szerokie rzesze 
spoleczeństwa nie chcą powrotu 
wprawdzie niezwykle wykształco- 
nej, ale jeszcze bardziej ekstrawa- 
ganekiej i rozkapryszonej wład- 
czyni, W roku 1589 eks-królowa 
umiera w Rzymie, pozostawiając 
w spadku galerię cennych obra- 
zów, bogatą bibliotekę i pamięt- 
niki. Wydano również dwa tomy 
jej listów, ale są to prawdopo- 
dobnie apokryty. 


Pierwszy zarys scenariusza 0 
królowej Szwecji przygotowała 
Salka Viertel, niemiecka literatka 
od lat pracująca w Holiywoodzie. 
Oczywiście z myślą © Grecie Gar- 
bo. Któż inny mógłby lepiej od- 
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Ebbę Dohna w filmie „Gdsta Ber- 
ling" Mauricza Stillera, Dziewięć 
Gługich lat minęło już od jej 
ostatniej szwedzkiej roli. 

Pani Salka Viertel i jej współ- 
pracownica, pani Margaret F. Le- 
vine, przygotowały ostateczną 
wersję scenariusza, w której hi- 
storia była, niestety, tylko odsko- 
cznią do snucia od „a* do „zet” 
wymyślonej romantycznej i w 
zlym słowa tego znaczeniu, filmo- 


PRÓBOWAŁAM 
BYĆ SZWEDKĄ 


tworzyć na ekranie — tę skom- 
plikowaną, a jednocześnie pełną 
uroku, postać? 

Greta Garbo spędzała jesienne 
wakacje 1932 roku u swej przyja- 
ciólki, hrabiny Wachtmelster, w 
Jej szesnastowiecznym zamku Ti- 
stad, na poludniowy wschód od 
Sztokholmu. Chodziła na długie 
spacecy w grubych, podkutych 
gwoździami butach, | w spod- 
niach do konnej jazdy. Ubrana 


byla tak samo jak krójowa Kry- 
styna, Która nie znosiła kobie- 
cych toalet i najlepiej czuła się 
w męskim stroju, na koniu i na 
polowaniu. Życzył sobie tego jej 
ojciec, rozkazując wychować na- 
stępczynię tronu tak, jak chlop- 
ca. Stalo się wszystko zgodnie Z 
jego życzeniami — wyrosła panna 
mogąca rywalizować z przedsta- 
wielelami plci brzydkiej, zarów- 
no we władaniu białą bronią, jak 
w uczonych łacińskich dysputach. 
Nie darmo porównywano ją do 
Pallas Ateny i nie bez powodów 
częstymi gośćmi na jej dworze 
bywali Descartes i Grocjusz. 


Garbo zapaliła się bardzo do no- 
wego flimu. Postanowiła zabły- 
snąć w nim pełnym blaskiem 
swego aktorskiego kunsztu, Oka- 
zja byla nie łada — mogła zagrać 
Szwedkę po raz pierwszy od 
przyjazdu do Ameryki, poczuć się 
we wlasnej skórze. Jakież to da- 
wne czasy, kiedy grała hrabinę 


wej opowieści. Krystyna, w rze- 
<zywistości, nie była osobą zbyt 
cnotliwą. Przypominała w swych 
obyczajach inną władczynię, zwi 
ną Semiramidą Północy — inaczej 
Katarzynę Wielką. Mówiono, że 
w ciągu dziesięciu lat swego pa- 
nowania zdołała obdarzyć swych 
kochanków, faworytów 1_wielbi- 
cieli — 17 nowymi tytułami hra- 
biowskimi, 46 tytułami baronów i 
4% — zwykłymi szłacheckimi. O 
tych sprawach autorki scenariu- 
sza nie mówiły, poświęcając za 
to dużo miejsca wyimaginowane- 
mu romansowi królowej z amba- 
sadorem Hiszpanii, Don Antonio 
de la Prada. To wlaśnie dla nie- 
go — w wersji filmowej — Kry- 
styna zrzeka się tronu i z nim 
chce zacząć szczęśliwe życie w 
Hiszpanii. Niestety, los jest 0- 
krutny: zazdrosny i zakochany w 
królowej podskarbi Magnus rani 
śmiertelnie Don Antonia, który 
ma tylko tyle czasu, by przed 
śmiercią opowiedzieć ukochanej o 
pięknych rodowych zamkach, 0 
swych „Chateaux en Espagne". 
Krystyna wyrusza w podróż sa- 
ma. 


Premiera „Królowej Krystyny" 
odbyła się w nowojorskim kinie 
„Astor Theatre" na gwiazdkę, 26 
grudnia 1933 roku — przed laty 
trzydziestu. Prasa była świetna, 
sukces kasowy nie do pogardze- 
nia. Spodziewano się wprawdzie, 
że Garbo — wracając po 'półtora- 
rocznej przerwie na ekran i to w 
towarzystwie swego dawnego pi 
tnera Johna Gilberta (grał amba- 
sadora) — przyniesie wytwórni 
więcej dolarów. Ale 1 tak „Queen 
Christine* znalazła się na liście 
„Box Office Champions" 1534 ro- 
ku. Najmniej ze wszystkich za- 
dowołona byla sama Garbo. Kie- 
dy pytano ją w ojczyźnie, jak 0- 
<enia swą rolę w tym filmie, 
odpowiedziała: „Próbowałam być 
Szwedką, ale w Hollywoodzie nie- 
chętnie zezwala się na to, by co- 
kolwiek próbować. Wszystko jest 
potwornym kompromisem. Nie 
ma czasu na sztukę. Jedyna 
rzecz, która się liczy — to kasa". 
Takie są dzieje Królowej Kry- 
styny na ekranie. Można tylko 
dodać, że kiedy — w ramach u- 
płynniania remanentów — wy- 
twórnia Metro wypuściła ten sta- 
ry obraz w roku 1955 ponownie 
do eksploatacji, cieszył się wcale 
dużym powodzeniem i mlode po- 
kolenie bardzo sobie Greię Gar- 
bo chwaliło. Ale dobrze byloby 
zobaczyć kiedyś w flimie praw- 
<ziwą, bardziej do oryginału po- 
dobną królową Szwecji. A jeśli 
Ktoś ten pomysł podejmie, to 
niech nie zapomni, że bohaterka, 
będąc już na dobrowolnym wy- 
gnaniu, starała się również i o to, 
by zostać polską królową. Jak 
nam wiadomo z dziejów ojczyste- 
go kraju — bezskutecznie. 


JERZY TOEPLITZ 


„WEEKENDY* — polski .film nowe- 
lowy w reżyserii Jana Rutkiewicza oraz 
Józefa Hena i Wadima Berestowskiego. 


Pierwsze opowładanie można potrakto- 
wać jako udaną etiudę spratodzającą u- 
miejęiności warsztatowe debiutującego re- 
żysera; natomiast w drugiej noweli reży- 
serzy (Wadim Berestowski t pisarz Józej 
Hen) podważuli worawdzie reguły tradycyj- 
nego filmu, ale nie bylł w stanie dać ni- 
czego w zamian. 


„KLIMATY" (FRANCJA) — adap- 
tacja znanej powieści Andrć Maurois. 
Reżyserował Stellio Lorenzi. 


Wziąwszy osoby opatrzone tmionami bo- 
haterów książki, Lorenzt zrobił melodramat 
z tzw. psychologią, nudny i żle skompono- 
wany oraz najdokładniej oczyszczony z tych 
uczuciowych KLIMATÓW, o które autoro- 
wt powieści chodziło. 


„YOKMOK”" — polski film o tematy- 
tyce współczesnej, reż. Stanisława 
Możdżeńskiego. 

Pozytywny bohater jilmu — kapitan por- 
tu, który z zawodu jest agronomem, to po- 
stać prawdziwa t ludzka. Ale nie ma god- 
nych partnerów. 


„PRZEMINĘŁO Z WIATREM" (USA) 
— reż. Victor Fleming. Dokonana 
przed 25 laty adaptacja popularnej 
książki Margaret Mitchell. 


Wprawdzie ten płaczliwy dinozaur propa. 
guje kicz w hollywoodzkim wydaniu i w 


Nasi — , 
recenzenci 
pisali... 


sposób fałszywy przedstawia jeden z naj- 
burzliwszych okresów amerykańskiej hh 
storti, ale wszyscy stanęliśmy pokornie w 
kolejkach po bilety. 


„GWIAZDY W POŁUDNIE” (FRAN- 
CJA) — reż. Marcela Ichaca, pełno- 
metrażowy film dokumentalny. 


Jest to jeden z najlepszych filmów gór- 
skich, jaki dotąd zrobiono. Zaskakująco 
piękną przyrodę Alp pokazano na eastman- 
colorowej taśmie, ale nie ma to nic wspól- 
nego ze zbiorem naiwnych pocztówek kra- 
joznawcz ych. 


„RODZAJ MIŁOŚCI” — jeszcze je- 
den film angielski „nowej fali". Debiut 
Johna Schiesingera. 


To jakby wariant „Z soboty na niedzie- 
ię" Relsza, ale zniknął z tego filmu bun- 
iownik. Natomiast robienie godnych uwagi 
jilmów o ludziach, których się na ogół nie 
zauważa, jest jeszcze ciągle w jakiś spo- 
sób buntownicze. 


„TAKSÓWKA Do 'TOBRUKU” 
(FRANCJA). Film wojenny reż. De- 
nysa de la Patellićre. 


Wojna stanowi tu tylko tlo, chodzi zaś 
o to, żeby prześledzić reakcje ludzi, któ- 
rzy wbrew swej woli t chęci znaleźli się 
w sytuacji niezwykłej i ostatecznej zara- 
zem. Mimo powagi problemu, z której 
zdajemy sobie sprawę przez cały czas, film 
zrobiony jest lekką ręką. 


o. 
„NAPRAWDĘ WCZORAJ” — polski 
współczesny film psychologiczny reż. 
Jana Rybkowskiego. 


Reżyser chciał objaśnić swego bohatera 
poprzez jego przeszłość, pragnął nas prze- 
konać, że przygoda miłosna sprzed kilku- 
nastu lat zatruwa pamięć bohatera, a daw- 
na próba ucieczki z kraju obarcza jego 
sumienie. Ale w  ejekcie — „Naprawdę 
wczoraj” nazbyt przypomina stare filmo- 
we „dramaty uczuć”, dziejące się w świe- 
cie „białych telefonów". 


BILLY BUDD 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz (według sztuki 
Louisa O. Coxe | Roberta H. 
Chapmana, opartej na _powie- 
ści Hermana Melviile'a): Peter 
Ustinov, De Witt Bodeen | Ro- 
bert Rossen 

Reżyseria: Peter Ustinov 
Zdjęcia: Robert Krasker 
Muzyka: Anthony Hopkins 
Wykonawcy: John_ Claggart 
— Robert Ryan. kapitan Ed- 
ward Vere — Peter Ustinoy, 
Dansker — Melvyn Douglas, 
Billy Budd — Terence Stamp. 
Jenkins — Roland Lewis, por. 
Wyatt — David MeCallum, por. 


Ratclitte — John Neville, por. 
Seymour — _ Paul Rogers, 
Squeak — Lee Montague, 
Payne — Thomas Heathcote, 


O'Daniel — Ray  McAnally, mana Melville'a (autor słynne- Peter Ustinov potrafił wyjść 


Talbot — Robert Brown, Kin- 


caid — John Melllon, tialiam 50 Moby Dicka”). Mimo że poza romantyczne przygody 
—- Cyril Luckham, ' kapitan chodzi o sprawy rozgrywające wilków morskich i wydobyć z 


Graveling — Niall MeGinnis. 


się w odległych latach — bo literackiego 


ierwowzoru jego 


Produkcja: A. Roland Lubin w roku 1797, w czasie wojny ' niezmiernie interesującą stronę 
g„gllied Artists (Wielka Bry- Francji z Anglią — to jednak moralno-filozoticzną. 


tania) — 1962. 


Adaptacja powieści klasyka 
amerykańskiej literatury, Her- 


POWIERNIK PAŃ 


(Le Confident de ces Dames) 


Scenariusz 1 zdjęcia: Karol Skripsky 


Reżyseria: K. Vrba 
Muzyka: L. Sluka 
Produkcja: Wytwórnia Filmów 


wych w Bratysiawie (Czechosłowacja) — 1961. 
Reżyseria polskiej wersji językowej: M. Barto- 


szek, 


* 


Barwny, przygodowy film dziecięcy, zawierający 
jednak zbyt dużo sentymentalizmu jak na 0po- 
wlastkę o przyjaźni dwojga dzieci z tytułowymi 
ierzakami. Niezłe zdjęcia górskiego pejzażu. 


Muzyka: 


bularyzowany film dla dzieci. 


h Fiwek. Zdjęcia: Seweryn Bącai 
Henryk Rogala. Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1963. Fa- 


UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku krótko- 
metrażowego. 


Scenariusz: Serge Veber, Jean Manse i Jean Boyer 

Reżyseria: Jean Boyer 

Zdjęcia: Charles Suin 

Wykonawcy: weterynarz — Fernandel, hrabina — De- 
nise Grey, bratanek — Ugo Tognazzi, lekarka — Sylva 
Koscina, Sonia — Lauretta Maziero, Lucienne — B. C. Va- 


lori, Barbara — Caprice Chantal, oberżysta — Memmo 
Carotenuto, profesor — Carlo Campanini, dziennikarz — 
Arnoldo Tieri, Karol — Didi Sullivan, śłużąca — Pina 


Gallini, przewodniczący izby lekarskiej — Lauro Cazzolo. 
Produkcja: Les Films du Cyclop D.A.M. Cinemato- 
fraphica (Prancja-Wlochy) — 1959. 


* 


Akcja tej dość zręcznie zrealizowanej komedii (z udzia- 
łem dawno nie oglądanego Fernandela) rozgrywa się w 
małej osadzie na południu Francji, gdzie o pozyskanie 
pacjentów konkurują między sobą miejscowy wetery- 
narz i nowo przybyła lekarka. 


„Król Midas”. Scenariusz: R. Brudzyński. 
Reżyseria: L. Dembiński. Zdjęcia: L. Nartowski. Pro- 
jekty plastyczne: A. Kilian. Muzyka: K. Penderecki. 
Produkcja: Studio Małych Form Filmowych SE-MA- 
FOR — 1%3, Barwny film lalkowy o słynnym ze swej 
bezgranicznej chciwości królu Midasie. 


lub 


wPies w kosmosie". Scenariusz: R. Doroba. Reżyse- 
ria: A. Plliczewski. Oprawa plastyczna: W. Kondek. 
Muzyka: T. Dobrzyński. Produkcja: Studio Małych 
Form Filmowych SE-MA-FOR — 193. Barwna £ro- 
teska rysunkowa. 


DWA BARANK| 


(Dva bernaci) 


Popularnonauko- 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 
graficzny), Bolesiaw Michalek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sekre- 


tarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJ. 


Warszawa, ul. Krakowskie 


Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 5685-85. Centrala — 
662-51 4 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — 


w. 3%, dział zagraniczny — 


w. 472, dział graficzny — w. 234. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone 
Zespoły Realizatorów Filmowych, Z. Nasierowska, W. Plewińsi 
W. Rozmysłowicz, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 


Mosfilm, Wytwórni 


Tele-Revux 
(Francja), 20-h Century Fox, 


Filmów Fabularnych im. A. Dowżenki (ZSRR), 
Defa Film (NRD), A. Roland Lubin — Alied Artists (Anglia), „Cine- 
(Belgia), „Cinemonde”, Royal Film, Unifrance Film 


TYGODNIK 


Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Agenzia 


Fotografica, Cinema Productions (Włochy), archiwum. 


AMł ZAKOCHANI 


(Tutti innamorati) 


Scenariusz: Franco Rossi, Ugo Guerru, Giorgio Prosperi, 
Pasquale Campanile i Massimo Franciosa 

Reżyseria: Giuseppe Orlandini 

Zdjęcia: Armando Nannuzzi 

Muzyka: Alessandro Cicognini 


Wykonawcy: Głovanni — Marcello Mastroianni, Allegra — 
Jacqueline Sassard, Ferruccio — Memmo Carotenuto, Yolande 
— Marisa Merlini, Arturo — Gabriele Ferzetti. W pozostałych 
rolach: Nando Bruno, Ruggero Marchi, Leopoldo Trieste 
1 Franco di Trocchio. 


Produkcja: Royal Film — France Cinćma Productions (Wło- 
chy-Francja) — 1958. 


Codzienne życie 1 losy kilku włoskich rodzin z różnych 
środowisk oraz. oczywiście, sercowe perypetie dwóch zako- 
chanych par. Sporo niezłej obserwacji obyczajowej, pogodny 
ton i sympatyczni bohaterowie. 


Dodatek: „Raz  termo- 
metr zachorował". Scena- 
riusz: Iwona Matuszewska 
i Mieczysław Dembowski, 
według wiersza Tadeusza 
Kwiatkowskiego. Reżyseria 
i opracowanie plastyczne 
Alfred Ledwig.  Zdjęci, 
Mieczysław Poznański. Mu- 
zyka: Krzysztof Pendere- 
cki. Produkcja: Studio Ma- 
łych Form _ Filmowych 
SE-MA-FOR — 1963, Barw- 
ny film rysunkowy. 


anakomity 
b. dobry 


PYTUŁ FILMU 


Z. Pitera 


Zaćmienie 


Fiektra 


Gwiazdy 
w południe 


Telefon 
towarzyski 


Taksówka 
do Tobruku 


Pechowiec 
Przeminęło 
z wiatrem 


Dziecięce 
marzenia 


Kaszmir — 
raj na ziemi 


Trzy światy 
Guliwera 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/ 

tel. 602-09. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.-; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolpórtażu Wydawnictw Za- 
kranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PRO Warszawa, konto Nr  1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 

wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 120.060. Nu- 
mer oddano do druku 20.X1I.1963 r. Zam. 17%. L-18. 
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